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Kraków 12 czerwca. 


P. Chlumetzky mówił przedwczoraj w Ołomuńca. 
Zgadzamy się z nim zupełnie, gdy radzi, aby 
„w ciężkich i zawikłanych epokach jak dzisiejsza, 
jasne zajmować stanowisko wobec politycznych 
spraw spornych,* ale niestety nie widzimy, aby 
się sam do tej rady stosował. Ta dwuznaczna 
apologia centralizmu, oparta na jakiejś niezbyt 
jasnej historyozoficznej podstawie; to przeskaki- 
wanie z premisy, której nikt nie przeczy, że Au- 
strya jest koniecznością historyczną i geograficzną, 
do wniosku, na który się większość ludów Austryi 
nie zgadza, iż monarchia musi być rządzoną cen: 
tralistycznie ; z faktu, który znów jest niezaprze- 
czony, że państwo potrzebuje silnej władzy, wy: 
prowadzauie wniosku, iż rozszerzenie autonomii 
byłoby zgubą państwa — wszystko to słyszeliśmy 
nieraz, tylko jaśniej, brutalniej może, ale szcze- 
rzej i świetniej wypowiedziane, niż w sobotę 
w Ołomuńcu. ł 

Nie byłoby więc powodu zwracać uwagi na 
najnowszą tę elukubracyę oratorską, gdyby nie 
fakt, że mowca jest prezydentem Izby deputowa- 
nych, i że w mowie jego są twierdzenia, których 
bez odpowiedzi zostawić niepodobna. Istota i po- 
lityczna wartość czeskiego prawa państwowego, 
przeciw któremu wystąpił oczywiście p. Chlumetzky, 
nie obchodzi nas tu bliżej. Ale jeśli p. Chlumetzky 
jako niewzruszoną zasadę stawia zdanie, że pra- 
wem narodowości „nie jest to, co było, ale to, co 
się z niem stało aż do dni naszych,“ to musimy 
mu odpowiedzieć : mylisz się pan. Bo jeśli dzięki 
temu „skostniałemu absolutyzmowi,* o którym mó- 
wił onegdaj p. Chlumetzky, jeśli później dzięki 
nie mniej skostniałemu centralizmowi liberalnemu 
prawa niektórych ludów zeszły do zera, jeśli dzięki 
nim prowincye, mające ludność przeważnie sło- 
wiańską, jak Szłąsk, figurują w życiu politycznem 
Austryi jako pozycye niemieckie, jeśli w nich i 
gdzieindziej większość nie może się doprosić szkoły 
i urzędu z narodowym językiem — to „to, co się 
stało“ z narodowemi prawami „po dni nasze,“ 
jest złe, jest krzywdą i powinno być zmienione, 
na mocy najdawniejszego historycznego prawa 
narodowości, jakie istnieje, prawa do bytu! Że 
się dla tych krzywd wynalazło nowy termin „na- 
rodowościowego stanu posiadania,* to rzeczy nie 
zmienia, a świadczy tylko o potrzebie pokrycia 
krzywdy frazesem, pustym a brzmiącym jak rzecz 
niby politycznie głęboka. ; ; 

Ale ołomuniecki laudator temporis praesentis 
poszedł dalej jeszcze, daleko po za granice logiki. 
Wszak pod systemem centralistycznym państwa — 
woła on — nastąpił potężuy rozwój narodowości 
nawet drobnych. Za pozwoleniem. Mimo tego 
systemu rozwój ten się pojawił i spotężniał, a to 
świadczy tylko o sile narodowej idei. „Ale jeśli 
z centralistycznie przykrojonemi a centralistyczniej 
wykonywanemi ustawami, narodowości jednak od- 
żyły i rozwijają się, to stąd ma wynikać wnio- 
sek, iż centralizm sprzyja rozwojowi narodów ? 
Nigdy. 

P. Chlumetzky przyrównywał Austryę do skały, 
która się składa z większych głazów 1 drobniej- 
szych kamieni; „jeśli ta. masa miała czasu dość, 
aby stwardnieć, wówczas całość stanie się „twardą, 
opornę skałą, ale gdy- brak stwardnienia kitu, 
rozsypię się.“ Ta geologia w polityce jest zna- 
mienną dla centralizmu, który dla dzisiejszego po- 
kolenia jest istotnie tworem z jakiejś epoki ka- 
mjiepnej. Porównanie byłoby też bardzo „trafne, 
gdyby ludy były tworami nieorganicznemi, nie- 
zdolnemi do organicznego życia i rozwoju; ale 
skoro tak nie jest, skoro naród jest istotą żywą, 
więc kitowanie go w skałę albo zabije naród, 


0 poezyi Lenartowicza. 


c 


Nasza poezya romantyczna do r. 1863 jest jak 
kraj górzysty, terasowo zbudowany. Wzniósłszy 
się między dwudziestym a trzydziestym rokiem 
do najwyższego poziomu, jakiego kiedykolwiek 
dowięgała, utrzymuje się na tym poziomie mniej 
więcej przez lat dwadzieścia. Między czterdziestym 
a pięćdziesiątym następuje szybkie i wielkie ob- 
niżenie poziomu, jakkolwiek produkcyjność poe- 
tycka bynajmniej się nie zmniejsza. AO 
szczyty pierwszej wyżyny, to Mickiewicz iia 
dziński, Krasiński i Słowacki, Malezewski, Zale- 
ski, Goszczyński. Najwyższe szczyty drugiej, to 
Pol, Syrokomla, Ujejski, Lenartowicz, Mea 
ski, Szujski i — dla dopełnienia liczby sie miu 
piech będzie Wasilewski, jako najpopularniejszy 
z wielu poetów równej siły, których tu nie wy- 
wieniam. 

Na czemże polega piższość poetów drugiego po- 
ziomu? Jeżeli chodzi o formę, to ani Brodziński, 
anj Malczewski, ani Goszczyński , ani nawet Kra- 
siński pie górują formą nad swoimi następcami. 
Brodziński łamie się z nią często bardzo nieszczę- 
śliwie i upada, Malczewski gubi często niepowro- 
tnie myśl w splątanych zwrotach , u Goszczyń- 
skiego widać nieraz, jak walczy z nią w pocie 
czoła, Krasiński przez długi czas nie śmie nawet 
nabierać swoich pomysłów w rymowaną szatę. Siła 
ich zatem nie na doskonałości formy polega, ale 
na świeżości idei, na żywości jej poczucia. Two- 
rzą oni nowe światy, zakreślają granice dla pań- 
stwa romantycznej poezyi, to też w ich utworach 
przewiewa tchnienie twórcze i jak szysty jaką 
górski rozkosznie nam piersi rozszerza. le aji 
stępey zastają już wszystko „ste pak ie 
wzory, wytknięte kierunki, nagroma ian a> a 
im większa siła tych wzorów Jaaah nae jej 
owym następcom zachować niepodległo wra 
twórczości, zdobyć się na nowe idee ! mri A 
oryginalne utwory. To też brak ista > Ais 
wych kieranków stanowi niższość re dock 
pokolenia poetów. Uwielbienie przesz'osci, r 


niony „będzie logieznie rozwój 
Austryi, która dla p. Chlumetzky'ego zatrzymała 


centralizmu austryackiego. 


albo... skałę rozsadzi. Centralizm jest istotnie ki- 
tem ; chcianoby nim życie narodów nieniemieckich 
zamurować i żelaznemi jeszcze spoić obręczami. 


Ale dziś już zapóźno! = |. 
I my chcemy Austryi silnej i trwałej. Ale my 


chcemy otoczyć ją wałem, sypanym przez ludy, 
zadowolonę ze swego bytu, wałem „otaczającym 
ją dokoła od wrogów, a wewnątrz niego chcemy 


widzieć. swobodnie rozwijające, zieleniące się i 
kwitnące życie narodów. Tylko w ten sposób Au 
strya jest na prawdę koniecznością dziejową — 
tylko w ten sposób „duch publiczny prowadzony 
będzie pewnie, silnie i celu świadomie“ — jak 
mówił p. Chlumetzky ; tylko w ten sposób dopeł- 


państwowej idei 


się na r. 1868! Oto nasza historyozofia; lepsza 


od bistoryozofii jego, bo żywa, mniej kamienna, 


więcej organiczna! 
Umiarkowana w formie — wszak mówił pre- 


zydent Izby poselskiej! — jest jednak mowa p. 


Chlumetzky'ego wypływem starego, niezmienionego 
Swiadczy ona po raz 
setny, jak lewica nie nie posunęła się naprzód 
z tego locus standi (wyrażenie p. Plenera), na 
którym ugrzęzła od lat dwudziestu. A choć p. 
Chlumetzky mówił coś w sobotę o możliwości 
usunięcia się ze swego stanowiska, czyli o ewen- 
tualności powrotu lewicy do opozycyi, to jednak 
zapowiedzi te powtarzają się zbyt regularnie, aby 
do nich przywiązywać znaczenie. Więc lewica 
będzie i nadal odgrywała wybitną rolę w życiu 
politycznem Austryi. Dlatego miał słuszność p. 
Chłametzky, na”ywając dzisiejszą epokę „ciężką“, 
a my staraliśmy się zastosować się do jego ży- 
czenia i zająć wobec politycznych spraw spornych 
„stanowisko jasne.* 


—HEDAZEPIR——— 
Przegląd polityczny. 


Niemiecki związek w Ołomuńcu wydał w so- 
botę uroczysty komers na cześć zamianowanego 
niedawno honorowym obywatelem miasta prezy- 


denta Izby poselskiej barona Chlumetzky'ego oraz 


posła Dra Weebera z lewicy niemieckiej. Mowę 
prezydenta Chlumetzky'ego omawiamy z zasadni- 


czego stanowiska na wstępie. Dr Weeber uzupeł 
nił mowę barona Chlumetzky'ego poglądem na ak- 
tualne sprawy polityki bieżącej. Zaznaczając, że 
lewica nie jest ani partyą rządową, ani partyą 
opozycyjną, lecz zajmuje jedynie wyczekujące sta- 
nowisko, mowca zwrócił uwagę, że od czasu 0- 
statniell wyborów nastąpiło znaczne polepszenie 


sytnacyi. Lewica nie ma dotychczas wcale powo- 
dów do zasadniczej opozycyi przeciwko minister 
stwu; czy jednak do niej nie przejdzie, zależy od 
rządu, a mianowicie od tego, czy się będzie trzy- 
mał swego programu i czy zasady jego będzie się 
starał czynnie przeprowadzać. Kwestya ta stol 
w związku z punktacyami ugodowemi w Czechach 
i z zaburzeniami w czeskim Sejmie. Sam przez 
się mało ma politycznego znaczenia fakt, czy 
w jakim kraju jeden więcej lub mniej sąd istnieje; 


jeżeli jednak ministerstwo, ustępując przed Mło- 
doczechami, powstrzyma się od przeprowadzenia 
odnośnej reformy, lewica będzie musiała w spra- 
wie tego zachowania się rządu ponowne powziąć 
postanowienia, a wtedy będzie umiała utrzymać 


swoje zasady i swoją godność. Fremdenblatt, oma- 
wiając wywody Dra Weebera daje jasno do zro- 


zumienia, że przeprowadzenie sądu trutnowskiego 


w drodze rozporządzenia administracyjnego było 
by krokiem nader niebezpiecznym i że klęska 


+ 


się do jej wskrzeszenia, kult idei poświęcenia, 
idealizacya ludu wiejskiego, wszystkie te koryta, 
któremi płynie późniejsza poezya, już przedtem 
były wyżłobione, teraz się tylko rozszerzyły, ale 
i pogłębiły. Tylko tytaniczność i mistyczność, 
w której jak w obłokach tonęły najwyższe szezyty 
górnej terasy, nie znalazła naśladowców na dol: 
nej: do sfery gromów i obłoków było ztąd dalej, 
niż ztamtąd, więc też dolne szczyty nie osnuwały 
się obłokami. Najbardziej tytaniczna natura z poe- 
tów drugiego pokolenia, Ujejski, jakby zniechę- 
cony tem, że mu nie dano było wyróść 4 pozio 
mu, z którego chmur dosięgnąć można, zamilkł 
wcześnie i milczał uporczywie jak skrępowany ty- 
tan. Ale takim, jak Pol i Syrokomla, którzy nie 
mieli w sobie nie tytaniczności, poezya płynęla 
łatwo, spokojnie i szeroko, rozlewając się w for- 
mie gawędziarskiej, Wreszcie jeden z wymienio- 
nych poetów drugiego poziomu, który miał umysł 
najbardziej niepodległy i najtrzeżwiejszy i wyso- 
ką, jeśli nie genialną intuicyę historyczną, za- 
mało miał intuieyi poetyckiej, aby mógł wprowa- 
dzić poezyę na nowe tory. Temu nie brakło no- 
wych ider, ale zajaśniał niemi dopiero na polu 
publicystyki i historyi. | 

W takiem to gronie, z takiego poziomu wywi- 
nął się talent Lenartowicza. I na nim cięży zna- 
mię współczesnego pokolenia poetów i to może 
więcej, niż na innych: brak nowych idei, brak 
twórczej świeżości. Wszystkie uczucia, przepływa- 
jące przez jego poezyę, mają żródła wyżej poza 
ją na górnej terasie. I do obłoków nie tęskni 
pr j jeśli sięga poza nie, to na to tylko, 
aby na tle powietrznem malować naiwne i barwne 

ia ludu. 

NOP ry T jego poezyi odmówić 
nie Riiie i to wybitnej oryginalności, lecz pole- 
ga ona nie na nowych ideach i sile przejęcia się 
niemi, ale na formie, w jaką się one oblekają, 
na szczególnej wrażliwości artystycznej Lenarto- 
wieza, jednem słowem na odrębnym temperamen- 
cie poety. Zwrot do ludu, do „jego idealizacyi 
nadał poezyi ostatecznie Brodziński w się 
Wiesławie, ale cóż za różnica pomiędzy jego do- 
syć ciężko stąpającą Haliną a temi eterycznemi 
postaciami dziewczęcemi Lenartowicza , które zdaje 


Młodoczechów byłaby dotkliwsza, gdyby za sądem 
trutnowskim oświadczył się sam czeski Sejm. Co 
do sprawy samejże ugody, sądzi Fremdenblatt, że 
konserwatywna większa własność nie jest zwol- 
niona z danego słowa, a rząd ma obeenie po- 
dwójny obowiązek wypełnienia swoich zobowiązań 
i zapewnienia sobie powagi w Czechach. Normal 
ne stosunki muszą być przywrócone, bo one wię- 
cej przyczynią się do utrzymania powagi rządu, 
niż ukrócenia prasy i zgromadzeń. Zawsze jednak 
otwartem , według Fremdenblattu , pozostaje pyta 
nie, czy walka w Czechach ma się dalej przecią- 
gać z jednej sesyi sejmowej do drugiej, lub czy 
też ta smutna konieczność nie mogłaby być ogra- 
niezona. 

Po dwumiesięcznej nieobecności powrócił książę 
Ferdynand bułgarski w towarzystwie młodej mał- 
żonki do stolicy swego kraju, a przyjęcie, jakiego 
doznał w Zofii, było wspaniałe, serdeczne i pełne 
niekłamanego zapału. Podezas gdy małżeństwa 
naj potężniejszych monarchów zajmują ogół chyba 
opisami uroczystości weselnych, małżeństwo księ- 
cia Ferdynanda poruszyło cały świat dyplomaty- 
czny. Gdy po raz pierwszy rozeszła się pogłoska 
o jego zamiarze ustalenia dynastyi, cała prasa 
rosyjska zgodnie utrzymywała, że nie znajdzie się 
w Europie księżniczka, któraby się odważyła za- 
siąść na tak niepewnym tronie; gdy książę Fer- 
dynand opuszczał Bułgaryę, przepowiadała mu ta 
sama prasa, że nie powfóci już nigdy do kraju, 
który czeka tylko na sposobność, aby się go po- 
zbyć, a gdy wreszcie księżniczka jednego z vaj- 
starożytniejszych domów europejskich oddała księ- 
ciu Ferdynandowi serce i rękę i zaszła potrzeba 
zmiany bułgarskiej konstytacyi dla bardzo zrozu- 
miałych względów religijnych, orzekły jednogło- 
śnie dzienniki rosyjskie, że naród bułgarski nigdy 
nie pozwoli na urzędowne utrwalenie katolickiej 
dynastyi. Wszystkie te złpowróżbne zapowiedzi o- 
kazały się najzupełniej fajłszywemi. Konstytucya 
została zmieniona bez trudności, a książę Ferdy - 
nand obraca się wśród bułgarskiego ludu daleko 
bezpieczniej i swobodniej, niż inni nierównie moż- 
niejsi monarchowie wśród swych- dziedzicznych 
stolic. Naród bułgarski zrozumiał dokładnie pra 
wdziwe znaczenie rosyjskiej polityki; pojął on do- 
brze, że pod pozorem religijnej wspólności i na- 
rodowego pokrewieństwa Rosya dąży do zniwe 
czenia samodzielności wszystkich słowiańskich lu- 
dów, a nawet do ich wynarodowienia. To też Buł- 
garya powitała radośnie małżeństwo swego księ 
cia, w którem widzi zapowiedź trwałości swojej 
państwowej organizacyi i rękojmię swoboduego 
politycznego rozwoju- Bułgarya pragnie posiadać 
swoją własną dynastyę, powołaną na tron wolą 
całego ludu, a nie narzuconą obcemi wpływami. 
Tryumfalny wjazd księcia Ferdynanda wśród tych 
okoliczności jest dla rosyjskich polityków gorzką 
pigułką, którą muszą przełknąć bez skrzywienia, 
udając, że nie czują jej smaku. 

W Anglii rozpoczęły się jaż wielkie przy goto- 
wania do uroczystości ślubnych księcia York, przy- 
szłego następcy tronu, z księżniczką Teck. Mia- 
sta i korporacye przygotowały wspaniałe po- 
darunki, a City londyńska przeznaczyła znaczne 
sumy na przyozdobienie stolicy w dniu zaślubin. 
Zdaje się jednak, że cała uroczystość będzie miała 
charakter prywatny i rodzinny. Tak przynajmniej 
sądzić można z ostatnich informacyj Timesa. Dzien- 
nik ten donosi, że wszystkie mocarstwa miały 
wysłać nadzwyczajnych ambasadorów. Między in 
nemi, Francyę miał reprezentować jenerał Gallifet, 
a to wskutek inicyatywy Waddingtona, który wobec 
francuskiego ministra spraw zagranicznych wyra- 
ził przekonanie, że najwłaściwszemi osobistościami 
byliby Gallifet lub admirał Gervais. Nadspodzie- 


się wiatr unosić; Miekiewicz nauczył patrzeć, ce- 
nić i kochać przyrodę ojczystą, ale ta sama przy- 
roda zupełnie inaczej przemówiła do Lenartowi- 
cza, niż do autora Pana Tudeusza. I struna pa 
tryotyczna, tak silnie grzmiąca u poprzednika, 
zupełnie innym tonem odzywa się u twórey „Ra- 
cławiekiego boju.“ Wreszcie świat wyobrażeń lu- 
dowych, w balladach opiewany, najszerzej i naj- 
barwniej w Balladynie rozwinięty, ma swoje 
szczególne barwy i kształty u Lenartowicza. 

Te cztery momenta: lud, naród, przyroda i fan- 
tazya ludu, nie wyczerpują wprawdzie całkowicie 
poezyi Lenartowicza, ale stanowią jej główne ją- 
dro i kombinują się, splatają z sobą bardzo czę- 
sto. Co się tyczy struny indywidualnej, ta odzywa 
się tak słabym głosem, że prawie jej nie słychać. 
Indywidualizmu poety trzeba szukać w barwach, 
tonach i kształtach całej jego poezyi. 

Przedewszystkiem spostrzegamy nadzwyczajną 
wrażliwość na wszystko, co melodyjne, subtelne, 
wiotkie, eteryczne, łagodne. Te wszystkie rysy, 
barwy i tony umie doskonale pochwycić” dusza 
poety i doskonale je wyrazić i z nich to tworzy 
pajęczą, eteryczną siatkę swej poezyi, która buja 
w powietrzu, jak srebrna przędza „babiego lata.“ 
Nie ciężkiego, groźnego, wielkiego nie wplata się 
do tej siatki, boby się rozerwała. Więc ani silnych 
kontrastów, ani gryzących bólów, ani ognistych 
uniesień. Jak jednostajne oświetlenie słoneczne 
bez gry świateł i cieni, 60 najwięcej z lekkim 
cieniem przejrzystych obłoków, tak jednostajna 
temperatura tej poezyi: temperatura letniego po 
ranku z rzeżwym wietrzykiem od wschodu. Co 
jest ciężkiego, gniotącego pierś, gryzącego wnę- 
trzności na tym świecie, przefiltrowuje się w po- 
ezyi Lenartowicza na lekkie westchnienie, na ci- 
chą łezki kropelkę, a już największą doza męskiej 
goryczy w jednym z najpiękniejszych jego liry 
ków: „Hej do tańca dziewuchy* rozlatuje się 
w tańcu i śpiewie: 

Oj ta dana, oj dana! 
Doloż moja kochana | 


Patrząc na świat ludowy, poeta ma przede- 
wszystkiem zwrócone oczy na to, co ma w nim 
najwięcej dźwięku i harmonii. Więc postać mło- 
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erdze), Schalek , M. Dukes, 


wanie jednak, w chwili, gdy jenerał Gallifet już 
się przygotowywał do drogi, nadeszło od królowej 
angielskiej grzeczne podziękowanie z nadmienie- 
niem, że nadzwyczajni reprezentanci nie przybędą 
do Londynu. Nie ulega jednak wątpliwości, że 
na ślubie będą obecni ezłonkowie prawie wszyst 
kich domów panujących w Europie, a tak Fran- 
cya podobnie, jak podczas rzymskich uroczystości, 
będzie świecić nieobecnością. 


ibelegacye. 


Wiedeń 11 czerwca. 


Dzienniki wiedeńskie w sprawozdaniach swoich 
o posiedzeniach Delegacyi austryackiej, a szeze- 
gólmiej o obradach jej komisyi budżetowej, stre- 
szczają zwykle dokładnie tylko przemowy delega- 
tów niemieckich i odpowiedzi ministrów na te 
przemowy w sprawach, które obchodzą publiczność 
niemiecką; ale wzmiankują tylko o głosach de- 
legatów polskich lub całkiem je pomijają, a na 
wet pomijają lub wspominają tylko o odpowie- 
dziach ministrów na interpelacye delegatów pol- 
skich w sprawach, które obchodzą ludność Gali 
cyi. Między innemi w sprawozdaniach z obrad 
komisyi budżetowej Delegacyi austryackiej w dniu 
wezorajszym w kilku tylko wyrazach, a zupełnie 
niedokładnie, podały dzienniki wiedeńskie odpo 
wiedź ministra wojny na interpelacyę del. 
Chrzanowskiego w sprawie dawania rewersów 
demolacyjnych przez właścicieli budynków, 
stawianych na przestrzeni między lub przed for- 
tyfikacyami Krakowa, rewersów, mocą których 
muszą się zobowiązywać właściciele domów zbu 
rzyć swoje budynki na wezwanie władz wojsko- 
wych, a zburzyć je bez żadnego wynagro- 
dzenia. 

Ten bardzo uciążliwy obowiązek, tamujący wzrost 
miasta, oparty jest na postanowieniach dawnych 
a co do miasta Krakowa, na postanowieniu z 1859 r.; 
miasto Kraków zaś i gminy przedmiejskie w pe- 
tycyach, wnoszonych do Delegacyi Rady państwa 
i do ministerstwa wojny, oraz polscy członkowie 
Delegacyi domagają się od lat kiłku, aby na dro- 
dze ustawodawczej rząd wniósł projekt ustawy, 
znoszącej te przedawnione postanowienia, a za- 
wierającej przepisy co do wywłaszczania w razie 
potrzeby budynków, leżących w rejonie przedfor- 
tecznym, przepisy, zgodne z postanowieniami ko- 
deksu cywilnego, który pozwala wywłaszezyć 
wszelką własność dla dobra państwa, ale za 
wynagrodzeniem właściciela. Nadto, pe- 
tycye miasta Krakowa i delegaci polsey żądali, 
aby pewne przestrzenie między dawnym wałem, 
otaczającym miasto, a wieńcem warowni i forty- 
fikacyj późniejszych, otaczających Kraków w wię. 
kszej od miasta odległości, wyjąć z pod obowią- 
zku dawania rewersów demolacyjnych i żądanie 
to uzasadniali dokładnie. Odpowiednie tym żąda 
niom rezolncye uchwaliła Delegacya austrycka 27 
października r. z., które przytoczył del. Chrza- 
nowski w swej interpelacyi na posiedzeniu komi- 
syi budżetowej 9 t. m. 

Na interpelacyę tę odpowiedział na posiedzeniu 
komisyi d. 10 b. m. minister wojny, jen. Bauer, 
oraz z jego polecenia przemawiający naczelnik 
sekcyi inżynierskiej w ministerstwie wojny, puł- 
kownik Blazek. Przesyłam załączoną półurzędo 
wą Reichsrathscorrespondenz (dającą arkuszom 


z sprawozdaniami o obradach delegacyj napis: 


Delegations-Correspondenz) z d. 10 czerwca, któ- 
ra dokładniej, choć krótko, podała treść odpowie- 
dzi ministra wojny na posiedzeniu komisyi budże- 
towej 10 b. m. na różne interpelacye, wystosowa 


dego, smukłego dziewczęcia, dziecinnemi oczyma 
na świat patrząca, której czystego wzroku nigdy 
jeszcze płomienie żądz nie zmąciły, nawpół dzie- 
cko z jego naiwnym wdziękiem, nawpół dzie- 
wiea, stojąca u progu życia — oto przedmiot, 
w którym się poeta lubuje, około którego grupuje 
cały świat ludowy w poezyi swojej. Cały szereg 
takich postaci dziewczęcych przesuwa się przed 
nami w poezyi Lenartowicza i wszędzie das ewig 
Weibliche w nich wcielone wabi nas wdziękiem 
paiwności, eteryczności i czystości uczuć. Pierw- 
szeństwo pomiędzy niemi trzeba przyznać „Jago- 
dzie,“ co w lesie brzozowym borówki zbiera 
i piosnką sobie ciszę leśną i samotność rozrywa. 
Jak w krysztale wody odbija się w jej duszy 
i błękit pogodnego nieba i harmonia leśnej przy- 
rody i spokój miejskiego życia; czasem chmurka 
przenikuie po tym krysztale, ale tak eteryczna, 
że się wnet rozpływa w powietrzu. Wogóle pod 
względem eteryczności mało się znajdzie w na: 
szej poezyi rzeczy, które dorywnywają „Jagodzie.* 
Tylko w Słowackim i jeszcze bardziej w Zale- 
skim, którego wpływ nieraz się daje spostrzegać 
w utworach Lenartowicza, znajduje ten poeta 
w tym względzie godnych współzawodników. 
W „Jagodzie* już sam obraz dziewczęcia w lesie 
jest pełen eterycznego wdzięku: 

A dla Boga, co się dzieje, 

Kto się śmieje? las się śmieje — 

Kłaniają się przed nią drzewa, 

Ona śpiewa i las śpiewa. 

Więc przystanie, dech zatrzyma 

Patrzy wkoło i nie niema. 


Ale jeszcze wyżej ulatuje, jeszeze powietrzniej- 
szą jest w tymże wierszu piosnka dziewczęcia 
o dwóch sierotach, o tym braciszku, co to poszedł 
na kraj świata i tęsknił tam do „krzynki nieba“ 
ojczystego i do „wietrzyka z swojej ziemi“ i o tej 
siostrze, co w odpowiedzi na „drobny liścik* brata 

Wzięła... liść kalinowy l 
Napisała mało wiele, 

Tyś braciszek, ty jedyny, 

Tyś mi anioł w ludzkiem ciele, 

I co przyszło jej do głowy, 

Wypisała wszystko na nim. 


— N „ód JOKES mad 


isss 


ne do niego przez delegatów w d. 9 b. m., mię- 
dzy innemi podała odpowiedź na wspomnioną in- 
terpelacyę w sprawie rewersów demolacyjnych. 
Odpowiedź tę streściła, jak następuje: „Minister 
wojny, barou Bauer, w odpowiedzi na zapyta- 
nie Chrzanowskiego, zanważa, iż każde miasto, 
które ma wątpliwe szczęście być twierdzą, musi 
w ogólnym- interesie zgodzić się na połączone 
z tem ograniczenia. Trzeba bardzo dobrze rozwa- 
żyć, zanim się coś zmieni w istniejących przepi- 
sach odnośnych, gdyż przez to tak, jak w Niem- 
czech, wielkie obowiązki uzupełniające spłynęłyby 
na państwo. Ilekroć chcianoby wystąpić z ule- 
pszeniem, zawsze stanie w drodze kwestya pie- 
niężna; w każdym jednak razie zastosowujemy 
zawsze najłagodniejsze w tej mierze pojęcia. 

Następnie pułkownik Blażek z polecenia mi- 
nistra wojny omawiał bliżej stan rzeczy. Podniósł 
on, iż od 20 łat uznano, że obecne uregulowanie 
przemysłu budowlanego nie jest odpowiednie, je- 
dnak zmiana pod tym względem możliwa jest 
tylko w drodze ustawodawstwa. Projekt nowych 
przepisów doręczono już w roku 1874 rządom, 
ale rząd węgierski oświadczył w r. 1887, iż nie 
nadeszła jeszcze stosowna chwila do tych zmian. 
Wojskowe stanowisko przeto jest już wyjaśnione 
od 19 lat, czy zaś dotychczasowa zasada nieod- 
szkodowania ma być zachowaną, czy jak w Niem- 
czech ma być zastosowaną zasada odszkodowa- 
nia, to musiało być pozostawionem decyzyi obu 
rządów. Także Francya ma od r. 1872 ustawę, 
przyznającą właścicielom ziemi, położonej w rejo- 
nie fortecznym, odszkodowanie w formie renty 
lub jednorazowej odprawy. Na uczynione w tej 
sprawie w ubiegłym roku do obu ministerstw pono- 
wne zapytanie, nie nadeszła żadna odpowiedż. 
Codo projektu rozszerzenia obrębu mia- 
sta Krakowa, projekt jest już wygotowany 
w tym kierunku, iż miejscowości, leżące bezpo- 
średnio około Krakowa, będą wciągnięte do wnę- 
trza twierdzy przez posunięcie naprzód wału ota- 
czającego miasto, a przeto właściciele budynków, 
stawianych na tej przestrzeni, nie . będą obowią- 
zani do dawania rewersów demolacyjnych. 

Taż Delegations Correspondenz z 10 t. m. uzu- 
pełniając swoje sprawozdanie o posiedzeniu ko- 
misyi budżetowej delegacyjnej w dniu 9 t. m., 
streściła w następujący sposób uwagi członka tej 
komisyi hr. St. Badeniego co do sprawozda- 
nia przedłożonego komisyi przez del. hr. Falken- 
bayna o wydatkach zwyczajnych na utrzymanie 
wojska w r. 1894. 


4AŻ „dRal. iż 


wedłu 


woj 
w od 


Del. Plener oświadczył, iż zgadza się z wy- ; 


Teraz wietrze cichem wianiem 
Zanieś listek kalinowy. 


Ale czy ta bosa, wiejska dziewczyna nie jest 
zanadto idealną? czy eteryczność jej zgadza się 
z prawdą artystyczną? Czy to nie jest przy- 
padkiem panienka, co grywa pięknie mazurki 
Chopina na fortepianie i dla fantazyi puściła się 
w las boso? Czy to nie maskarada, w rodzaju tej, 
której pozwala sobie Zosia Mickiewicza w dzień 
swoich zaręczyn, z tą różnicą, że w Panu T, ade- - 
uszu maskarada nazywa się maskaradą. Otóż nie, 
podobne zarzuty byłyby niesłuszne. Poeta odma: 
lował nam doszę wiejskiego dziewczęcia taką, jaką | 
ona ulata w rzewnej pieśni ludowej i to nie w sło- 
wach tej pieśni, które są czasem za ciężkie i 
mało wymowne, ale w jej muzyce. Kiedy się 
czyta „Jagodę,* przychodzą na myśl tęskne, rze- 
wne, skrzydlate kujawiaki, które niedarmo brzmiały 
nad kołyską poety, jak niedarmo kołysały duszę 
największego z naszych muzyków, Chopina. I jak 
motywy pieśni ludowej, przechodząc przez duszę 


genialnego muzyka, nabierają blasków idealnych, 
podobnie i obrazy, 


nie zatracając swej spokojności, 
typy z życia ludowego szlachetniejąc, idealniejąc 
w wyobrażni poety, nie zapierają się przecież 
swego pochodzenia, nie zrywają z gruntem, z któ- 
rego wyrosły. Ale, co prawda, nie wszystkie postacie 
dziewczęce Lenartowicza wolne są od grzechu niena- i 
tnralności. Jego „Dziewczyna,* co mówi o sobie: 2 
Qj wesołaż ja dziewczyna, | 
Wszystko mi się śmieje, 
Dla mnie kwieci się dolina, 
Dla mnie wietrzyk wieje, 


jest i ładną i jeszcze bliższą ziemi od „Jagody.“ 
Ale już „Jagoda, co chciała zostać Jaskólką, 
a jeszcze więcej „Wiochna,* tysiąc razy na kon- 
certach deklamowana, obie niewątpliwie piękne, 
wiotkie, eteryczne, mają jednak w sobie pewną 
dozę popisowej naiwności, tej naiwności, co tak 
bujnie się krzewi u nas na deskach teatralnych 
i na estradach koncertowych. 
JÓZEF TRETIAK. 


(Dok. nastąpi). 


= c. 
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wodami hr. Badeniego co do budżetów w przy: 
szłości. 

Po uchwaleniu ordynaryum wojskowego, przy- 
jęto bez dyskasyi preliminarz wspólnego mini 
sterstwa skarbu, oraz dochody cłowe, poczem del. 
Popowski złożył sprawozdanie o extraordyna 
ryum wojskowem. Zarówno minister wojny Bauer, 
jak i podpułkownik Hugetz, dawali na zypyta- 
nie del. Chrzanowskiego szczegółowe wyja 
śnienia co do produkcyi, trwałości i użyteczności 
słabo-dymnego prochu. Po uwagach, dotyczących 
przenośnych namiotów, uchwalono bez zmiany 
całe extraordynaryum, oraz zamknięcia rachun 
ków. Jeneralnym sprawozdawcą dla plenum wy- 
brauy został hr. Falkenhbayn. 

Budżet ministerstwa spraw zagranicznych stanie 
jutro na perządku dziennym delegacyi węgier- 
skiej, a we środę będzie traktowany w delegacyi 
austryackiej. 


a MDE ORM MATETE ZAS AASER ST CA ER E E E 


Pogrzeb ś. p. Teofila Lenartowicza. 


Krakow 12 czerwca. 


Zwłoki Teofila Lenartowicza spoczęły dziś na 
ziemi ojczystej, do której najlepszych synów na- 
leżał, pośród tego ludu, którego cierpienia i rado- 
$ei, zawody i nadzieje, nieświadome natchnienia 


„i porywy tak słodko i dźwięcznie wyśpiewał. 


Poezya, ten najpiękniejszy dar Boży, który serce 
porywa, ducha podnosi, a myśl uszlachetnia, ma 
daleko większe znaczenie dla naszego narodu, niż 
dla ionych szczęśliwszych ludów. Ona to bowiem 


 osładza nam ciężkie dni niedoli, jedność naszą 


wyobraża i dodaje otuchy na przyszłość. 

To też cześć dla poetów i pamięć o nich jest 
u nas obowiązkiem narodowej wdzięczności, a je 
żeli arcymistrza poezyi, króla: ducha narodu w kró- 
lewskich złożyliśmy grobach, to cichemu lirnikowi 
mazowieckiemn należała się niezawodnie mniej 
okazała, ale równą miłością otoczona mogiła. Był 
to bowiem poeta szczerego i gorącego uczucia, 


który znalazł obfite źródło natchnienia w nieprze 


branem bogactwie pieśni ludowej i różnorodne 
odgłosy tej pieśni ubrał w barwne i szlachetne 
formy; był to obywatel prawy, miłujący kraj oj- 
czysty z nigdy niegasnącą siłą, który o przyszło- 
ści swego narodu nigdy nie zwątpił, a przeszłości 
jego się nie wyparł; byłto człowiek pełen głębo- 


kiej wiary, prostoty i skromności, duch cichy i 


czysty, na którego życiu i poezyi najlżejsza skaza 
nie pozostała. 

Po długoletniem tułactwie powraca do nas 
piewca Lirenki na ostatnie i trwałe mieszkanie. 
Niech odpoczywa w powadze i spokoju, którego 
zawsze pożądał, a grób jego, jeden z tych, które 
należą do narodowego skarbca, otaczać będzie ta 


serdeczna miłość, która była istotą i rdzeniem jego 


życia. 
ycia ; 

Zwłoki ś. p. Teofila Lenartowicza przybyły do 
Krakowa na dworzec kolejowy wczoraj po godz. 
9 rano, pociągiem osobowym wprost z Wiednia. 


Na dworcu oczekiwali na nie członkowie komi- 


tetu oraz zastępy „Sokoła“ z całego kraju. Źwłoki 
zamknięte są w dwóch trumnach. Pierwsza oło- 
wiana, oszklona w części z zewnątrz, tak że przez 
szybę widać można rysy twarzy poety i całą jego 


martwą postać. Rysy zupełnie prawie niezmienione, 
- dzięki wybornemu zabalsamowaniu. Ołowiana tru- 


mna jest wstawiona w dębową, mającą długości 
1:80 m., a szerokości 0:80. Zwłoki zostawiono 
w wagonie od strony ulicy Pawiej. 

O godz. 7 wieczorem wczoraj liczne zastępy 
Krakowian, „Sokołów* i włościan, już przybyłych, 


3 - spieszyly ku ulicy Pawiej, gdzie zwłoki w wa 


gomie chwilowo złożone zostały. Niebawem ulicę 


zapełniły tysiączne tłumy publiczności. Wyjęto 
wagonu trumnę i złożono ją na marach; okryto 


całunem szkarłatnym, którym okrytą była trumna 
Mickiewicza. Na całunie złożono wieńce z Włoch 
i Wiednia, od rodziny i t. d. Przed trumną była 
zebrana Rada miejska krakowska z p. prezyden- 
tem Friedleinem i deputacya Rady miejskiej lwow- 
skiej z p. prezydentem Mochnackim, oraz przybyły 
z Poznania hr. Engestróm i poseł Kozłowski, tu- 
dzież komitet. X. prałat Krzemieński z ducho- 
wieństwem odprawił modły, a o godz. 8 wieczo- 
rem ruszył pochód ku bramie ogrodzenia kolejo- 
wego. Na czele szła straż miejska, ogniowa i 
ochotnicza, dalej duchowieńswo, celebrans i mary 
z trumną. 

U wrót ogrodzenia przewodniczący komitetu 
Dr Asnyk w krótkich słowach oświadcza, iż ko- 
mitet spełnił swoje zadanie i sprowadził do Kra- 
kowa drogie całemu narodowi zwłoki, a teraz oddaje 


je w opiekę miasta. 


P. prezydent miasta Krakowa Friedlein od- 
powiedział temi słowy: 

Smutnem ale i zaszczytnem zarazem przezna- 
czeniem tej niegdyś stolicy potężnego państwa 
jest przyjmować i z czeią należną przechowywać 
szczątki yah zasłużonych mężów, którzy już nie 
orężem, ale potęgą ducha, sercem i myślą służyli 
krajowi, rozbudzając w nim najszlachetniejsze 
uczucia. Naród umiał ich czeić i uwielbiać, a Kra- 
ków, przyjmując ich popioły, mógł być dumnym, 
że jemu właśnie powierza naród popioły ziomków, 
którzy sercem ściśle związani z narodem, polo- 
tem ducha wzbili się wysoko. Trzeci to raz, gdy 
w kilku zaledwie latach w mury naszego grodu 
sprowadzamy śmiertelne szczątki tej miary czło 
wieka. Spoczął w nich w sąsiedztwie bohaterów 
i królów nieśmiertelnej pamięci Mickiewicz; pomno- 
żył obok Siemieńskiego i Pola grobowiec zasłu- 
żonych, zdumiewającej wytrwałości i pracy, Kra- 
szewski, a dziś otwiera się w ich towarzystwie 
schronienie dla tego, którego zwłoki przekazujesz, 
czcigodny Panie, mojej i miasta opiece, dla tego 
który sercem gorącem ukochał naród, a miłości 
tej dawał wyraz w pieśniach tak myślą czystych 
i rzewnych, jak jego serce, a prostych, jak ten lud, 
z którego czerpał natchnienie, a który ukochał 
miłością, wynikłą z serca, przejętego miłością Boga 
i bliźniego. 

Gdyby nie smutek, przejmujący serce na widok 
zwłok uwielbionego poety i obywatela, to mógł- 
bym być dumnym, że mnie przypadło przyjąć 
te szczątki u progu miasta, niegdyś siedziby kró- 
lów, dziś wiernej strażnicy ich drogich popiołów. 

Znajdą one schronienie i spokój wśród druhów 
z zawodu, znajdą bezpośrednią troskliwą opiekę 
pod okiem zacnych i pobożnych kapłanów góru- 
jącej nad grobami świątyni. Tam podąży za niemi 
tęskne westchnienie i wdzięczna pamięć rodaków. 

Po tych przemówieniach ruszył pochód ulicą 
Pawią, Basztową, Floryańską. Przy wejściu w ul. 
Pawią chodniki zapełnione, okna domów ilumi- 
nowane, w lampach gazowych natężone zastoso- 
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wano oświetlenie t. z. pochodnie. I tak na całej 
drodze aż do kościoła N. Maryi Panny w Rynku 
głównym, tylko im bliżej miasta, tem tłumy licz- 
niejsze. Tu w kościele Maryackim złożono zwłoki 
do dnia dzisiejszego, dnia głównej uroczystości. 

Dziś rano Kraków, zazwyczaj cichy, ożywił się 
niezmiernie. Zeszły się liczne deputacye z kraju; 
przybyły deputacye ludu wiejskiego w charakte- 
rystycznych strojach i dążą ku kościołowi N. Ma- 
ryi Panny. Najliczniej przybyły sokolskie drużyny. 

W kościele N. Panny Maryi o godz. 9 rano 
nabożeństwo żałobne odprawił Jego Kminencya 
Najprzewielebniejszy X. Kardynał Dunajewski, 
w asystencyi X. infułata Krzemieńskiego, oraz 
kleru. 

Zwłoki š. p. Teofila Lenartowicza złożono na 
katafalku w presbiterynm. Katafalk zrobiony jest 
z mar, na których zwłoki dalej na Skałkę po- 
niesione będą. Mary złożone są z dwóch części. 
Dolną część tworzą nosze — górną, właściwe 
mary, 2:50 m. wysokie. Mają one kształt renesan- 
sowego bogatego, a przytem lekkiego sarkofagu. 
Frontowa część sarkofagu ozdobiona wizerunkiem 
Matki Boskiej Częstochowskiej; trzy boki zaś 
ozdobione herbami Polski, Litwy i Rusi. Wszy- 
stkie części architektoniczne ozdobione zielenią, 
kwiatami, bławatkami, kłosami łąk i pól polskich; 
wszystko na tle jedwabnej czerwonej materyi. 
Straż przy katafalku trzymają „Sokoli* ze sztan- 
darami. 

Wśród kwiatów, kłosów i zieleni z łąk, pól i 
błoni polskich, które tak poeta ukochał, spoczywa 
trumna z jego zwłokami, a na niej krzyż. Katafalk 
otoczony jeszcze wokoło zielenią i oświetlony jarząco. 
Rysunek mar tych wraz z ozdobami projektował 
artysta-malarz p. Tadeusz Sulima Popiel. On też 
zajmował się dekoracyą mar i sam ją wykonał; 
konstrukcyę zaś techniczną mar i noszów, według 
szkicu p. Popiela, wykonał znany tutejszy budo- 
wniczy, p. Władysław Grabowski. Katafalk wraz 
z trumną dochodzi do wysokości 5 metrów. 

W stallach tuż przy wielkim ołtarzu zasiedli 
około katafalku: kapituła katedralna krakowska; 
reprezentant Wydziału krajowego poseł Dr Fran- 
ciszek Paszkowski; reprezentacya Akademii U- 
miejętności w Krakowie, a mianowicie: Dyrek- 
tor Wydziału profesor Dr Janczewski i zastępca 
sekretarza jeneralnego prof, Dr Rostafiński; posło- 
wie sejmowi Goldman, Merunowicz, Micewski, 
Sala, Sękowski, Stefan Zamoyski, oprócz tych 
posłów, którzy należą do Rad powiatowych i Rad 
m. Lwowa i Krakowa; członkowie Rad powiato- 
wych; deputacya m. Lwowa w bogatych strojach 
narodowych z prezydentem p. Mochnackim; re 
prezentacye Uniwersytetu krakowskiego i lwowskie- 
go, którą składają pp. prorektor prof. Dr Balasits, 
X. rektor Paliwoda, X dziekan Klos, prof. Dr 
Dunikowski; Rada miasta Krakowa z p. prezy- 
dentem Friedleinem, hr. Engeström , jako repre 
zentant Towarzystwa przyjaciół nauk w Poznaniu, 
hr. Stanisław Tarnowski, oraz wiele innych zna- 
nych osobistości. Reszta deputacyj z wieńcami 
zajęła presbiteryum i nawy kościelne. 

Podczas nabożeństwa żałobnego wykonało To 
warzystwo muzyczne krakowskie wspaniale Re- 
quiem Mozarta na sola chóry i orkiestrę. 

Podniosłą mowę żałobną wypowiedział znany 
kaznodzieja Zakonu O0. Bernardynów, X. Cze 
sław Bogdalski: 

Wysławiajmy męże chwalebne 
i ojce nasze w rodzaju swoim. 
(Ekk. 44. 1). 

Załobną mowę zaczął kaznodzieja od rzewnego 
przypomnienia, jak w dniu 3 lutego 1898 roku 
szczery żal i ciężkie strapienie weszły w progi 
domu na Via Montebello we Florencyi. Po krót- 
kiem, lecz strasznem cierpieniu przestało bić serce 


jednego z najzacniejszych synów polskiej ziemi. 


Na śmiertelnej pościeli legły zwłoki Mazowieckiego 
lirnika, skleiły się snem śmierci te oczy, które 
z takiem utęsknieniem zwracały się zawsze w swe 
ojczyste strony. W dniu tym przestał żyć Teofil 
Lenartowicz, a nad skrzepłem ciałem drgały bo 
leścią nietylko serca tej gromadki rodaków, co 
się na wieść tę zaraz zbiegła, lecz łzą żalu i 
smutku zaniosła się Polska cała. Jeszcze na nie- 
wiele dni przed śmiercią pisał $. p. Teofil do je- 
dnego ze swych przyjaciół we Lwowie tak: „Zima 
stanęła na przeszkodzie zamiarom powitania was... 
wszakże co się odwlekło — nie uciekło i jeżeli 
tylko doczekam przychylniejszych okoliczności, 
wybiorę się...* 

Cieszył się każdy na to jego przybycie, ciepłe 
powitanie już mu sposobiono... niestety nie docze- 
kał! Przybył-ci wprawdzie dziś do nas i pod stro- 
pami Maryackiej świątyni mamy go wśród siebie, 
ale inaczej, niż nasze serca pragnęły. 

Ach inaczej! zupełnie inaczej! 

To też, jak niegdyś Ambroży święty, gdy mu 
w progach swej katedry wypadło przyjmować 
zwłoki nagle zgasłego Walentyniana, jęknął z bo- 
leścią: Zmieniły się nam dni pożądania we 
łzy, iż nie tak, jakośmy się spodziewali, nam 
przybyłeś — tak i mnie ze ściśnioną duszą wy: 
jęknąć przychodzi: O nie tak nam przybyłeś 
Teofilu, jakośmy się spodziewali; dni naszego po- 
żądania zmieniły się nam w boleść i żałobę; za- 
miast wesela, mamy pogrzeb smutny; w miejsce 
poczciwej radości, żal sercem targa i miota... 

Nie skarżym się jednak o to Boże! Bądź i za 
to pochwalon Chryste. Myć z wiary to wiemy, a 
i z pieśni tego zgasłego pamiętamy, że 

„Wszelka nam dola z woli Bożej płynie...* 


Tak rozporządziłeś Panie i tak się stało, nam 
jednak dozwól, byśmy przy tej ostatniej posłudze 
raz jeszcze okiem rzucili na to życie zacne i ze- 
brali w całości tę naukę, co nam z niego płynie. 
Wszak-ci to za Twem świętem natchnieniem wo- 
łał do wszystkich, więc i do nas Ekklezyastyk 
Pański: „Wysławiajmy męże chwalebne i ojce na- 
sze w rodzaju swoim.* (Ekk, 44. 1). . 

Po tym wstępie przechodzi kaznodzieja szcze 
góły życia Teofila Lenartowicza, od małego chło- 
pięcia począwszy ; przechodzi jego wiek młodzień- 
czy, rozświetla chwile tułactwa na obezyźnie, pod- 
nosi głęboką wiarę, wiejącą z utworów poety, jego 
miłość ojczyzny i miłość ludu. Nigdy nie zwątpił... 
ani na chwilę nie był niedowiarkiem. Dla niego 
zawsze Bóg był przyczyną i początkiem wszyst- 
kiego, Istotą żywą, prawdziwą, odrębną od reszty 
stworzenia. Czcił pokornie stwórcę, jako Rozum 
najwyższy, rządzący światem i jako Miłość, ogar- 
niającą wszystko. I dlatego to wołał Teofil w swej 
pieśni: 

„Ach, tych się bójcie, co w Boga nie wierzą!* 

Dlaczego, bo za nimi i z nimi idzie zaraza nie- 
dowiarstwa. Dla narodu polskiego niedowiarstwo 
byłoby ostatniem wbiciem gwożdzia w trumnę 
ojezystą. Uczą dzieje, że żaden naród nie urodził 
się bez wierzeń swoich i bez nich nie istniał, lecz 
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jeśli który konał, to zawsze w tej dziurawej 
płachcie, w tym wypłowiałym niedowiarstwa ca- 
łunie ! 

Dalej podnosi kaznodzieja, że nigdy nie widzi- 
my Lenartowicza, by brał udział czynny w bar- 
dzo śmiałych, niemal bohaterskich, lecz zawsze 
smutno się kończących próbach wyzwolenia. Zdala 
pozostał od toczących się walk ten, który tak 
gorąco kochał ojczystą ziemię, który tak z całej 
duszy prosił Boga o wolność dla niej i o swój 
powrót w rodzinne strony. Lenartowicz wierzył 
w to silnie, że Bóg sannbiles fecit nationes, więc 
i nas z paszczęki piekieł wybawi, gdy się z wad 
naszych otrząśniem, w pokucie i żali do Boga 
zwrócim. Wtedy sprawiedliwość nie ludzka, bo 
tej spodziewać się trudno, lecz Boża wywyższy 
naród. To znaczy ulegać władzy powinniśmy, 
lecz bez podłości; wolno też dobijać się należnych 
praw, lecz na legalnej drodze i tak wzmacniać 
siły, dopóki sam Bóg nie zawoła do nas, jak ongi 
do Łazarza: Lasare veni foras: Łazarzu narodów 
powstań i z grobu wyjdź! 

Kaznodzieja rozbiera miłość ludu i ludzi, jaką 
wśród plejady poetów dzisiejszej doby wyszcze- 
gólnił się Lenartowicz i stał się poetą maluczkieh. 
W pieśniach swych dowiódł, że lud siermiężny ma 
też swą godność, a na skibie ojczystej znaleść 
może spokój i wewnętrzne zadowolenie. Śpiewał 
maluczkim tak serdecznie i poprostu, że go ka- 
żdy chłopek rozumie. Wielkich prawd społecznych 
stał się w ten sposób rozkrzewicielem, a rozlu- 
żuionę węzły stanowe jednoczył słowem miłości i 
poezyi. We wszystkich jego utworach jest to wzy- 
wanie do zgody, rozlany czar i urok życia ludo- 
wego, a zarazem ta ujmującą prostota, naszemu 
ludowi zrozumiała, a tak ponętna bogactwem na- 
turalnych piękności. Tym maluczkim, wzgardzo- 
nym, wydziedziczonym, temu ludowi, na którego 
czele stawać rada garstka ambitnych karyerowi- 
czów, a często jakiś wichrzyciel niespokojny, lub 
nieproszony trybun, temu ludowi, którego imię z0- 
stało już tyle razy użyte i nadużyte, temu ludowi, 
nad którego szczęściem chcieli pracować, być mo- 
że, że nawet w dobrej wierze, tacy, co nie kła 
dli Boga przed oczyma swemi (Ps. 55, 5) 
i w ten sposób sprowadzali nań błędne kierunki, 
klęski, nawet pęta — temu ludowi, nasz Lenarto 
wicz stawia prawdziwie chrześciański program 
działania: 

Miłość dla ludzi, ciche cierpienie. 
I ta, co ziemskie życie ozłaca 
Nieustająca, spokojna praca... 

Życie poety toczyło się drogą ciernistą. Ufamy, 
że miłosierdzie Boże tam w niebie już mu także 
wydzieliło nagrodę i policzyło jego gorącą wiarę 
i miłość Stwórey, a dalej jego łzy, niedolę, pól- 
wieczną tułaczkę, pracę, miłość ojezystego zagonu 
i wiejskiego na nim ludu. Naród nasz także na- 
grodę mu swoją dzisiaj wydziela i w uroczystym 
pogrzebie jego Śmiertelne szczątki do „grobu za- 
służonych* na Skałkę prowadzi. Tak, do grobu 
zasłużonych! Jeżeli dla kogo, to dla Ciebie Teofilu 
zasłużone tam miejsce, boś był wierzący katolik, 
szczery polskiej ziemi syn i lirnik. 

Skończyłem. 

Lecz przed odejściem słowo jeszcze jedno: Jak 
życie tego pieśniarza, zawsze ciche, skromne, uta- 
jone było, jak sam ani nie pragnął oklasków, ani 
nie gonił za sławą — tak i przy trumnie jego, 
przy tej ostatniej posłudze, odezwał się głos pro- 
stego zakonnika. Zkąd mi to przyszło? Nie wiem... 
bo ani o to prosiłem, ani zabiegałem, ani pożą- 
dałem! Widocznie Bóg tak chciał, aby przy po- 
grzebie tego poety maluczkich, jeden 4 pomiędzy 
maluczkich ostatnie mu na trumnę rzucił kwiaty. 
Czynię to drogi, serdeczny nasz Teofilu — niech 
Ci Bóg będzie tak miłościw, jak szczerem ser- 
cem nasze dziś ślemy za Tobą modlitwy. 

Wieczne odpoczywanie, racz mu dać 
Panie! Amen. 


Na zakończenie nabożeństwa żałobnego odpra- 
wił X. kardynał Dunajewski kondukt żałobny i 
pobłogosławił zwłoki. 

Z kościoła eksportuje je na Skałkę X. infułat 
Krzemieński. 

Teraz o godzinie 11'/, rozwinął się olbrzymi 
orszak. Otwiera go krakowskie Towarzystwo do- 
broczynności, za niem idzie „Harmonia* krakowska, 
grająca marsz żałobny Weynerta, skomponowany 
na śmierć księcia Józefa Poniatowskiego. Dalej 
idą delegacye Towarzystw sokolich ze sztanda- 
rami, polskie Stowarzyszenie z Bukowiny, pułk 
dzieci krakowskich. Za niemi muzyka salinarna 
z Wieliczki, grająca naprzemian marsze żałobne 
Beethovena, Chopina i umyślnie na uroczystość 
skomponowany marsz Wrońskiego. Za nią delega- 
cye włościan, Tow. polskie z Cieszyna, Towarzy 
stwa oświaty ludowej, delegacye młodzieży, de- 
legacye młodzieży szkół wyższych, delegacye 
Rad powiatowych, delegacye Rad miejskich z pro- 
wincyi, stowarzyszenia weteranów z r. 1831 i 1868, 
delegacye stowarzyszeń rękodzielniczych i cechy 
krakowskie, delegacye Towarzystw literacko-arty- 
stycznych i naukowych, wszystkie z wieńcami, 
wreszcie olbrzymi zastęp duchowieństwa świeckie- 
go i zakonnego. i ; 

Za tym olbrzymim orszakiem niosą, zmieniając 
się kolejno, Sokoli z kraju i Krakowa trumnę, 
umieszczoną wysoko na marach, które tworzyły 
katafalk. Naraz niesie trumnę 30 osób. 

Za trumną idzie rodzina zmarłego, reprezenta 
cya Akademii Umiejętności , posłowie, reprezentant 
Wydziału krajowego, reprezentacye Uniwersytetów 
krakowskiego i lwowskiego, Rady miast Lwowa 
i Krakowa, korporacye naukowe bez wieńców i 
komitet. Pochód zamyka pluton straży miejskiej. 
Pochód idzie Rynkiem, wzdłuż linii A — B, dalej 
zachodnią stroną Rynku, południową i wchodzi 
w ulieę Grodzką. 

Wszędzie wzdłuż całej drogi płoną latarnie ga- 
zowe, okna i balkony przepełnione widzami, domy 
dekorowane chorągwiami o barwach narodowych, 
dywanami, festonami z zieleni. Na chodnikach 
wszędzie zbitą masą dziesiątki tysięcy osób. Tru- 
mnę poety obrzucano kwiatami w Rynku i ulicy 
Grodzkiej, bardzo pięknie dekorowanej. 

Przed kościołem św. Andrzeja, na wysokiej try- 
bunie, zebrana „Lutnia“, w połączeniu z kółkiem 
śpiewackiem drukarzy „Ognisko* i innemi, pod 
kierunkiem p. Steibelta, złożona z 150 śpiewaków 
i orkiestry amatorskiej, przyjmuje zbliżający się 
orszak śpiewem marszu żałobnego Miinchheimera, 
osnutego na motywach z Hałki Moniuszki. 

Wśród owacyj i tłumów publiczności na chodni- 
kach dochodzi orszak do Skałki. Tu przyjmuje 
zwłoki chór A wagę ji muzycznego i akademi 
cki odśpiewaniem „W ciężkiej niedoli“ Moniuszki 
i Beati mortui Mendelssohna. 

Przed grobem postawiono mary na ziemi i wtedy 
przemówił przeor Paulinów, X. Federowiez, 


przyjmując opiekę nad zwłokami, a następnie 
do zapełniających dziedziniec słuchaezy przewó- 
wił p. Franciszek Wójcik, włościaniu z Wyciąża, 
temi słowy: 
„0 grób dla kości naszych 
w ziemi naszej prosimy Cie 
Panie! " 

I zaiste, Ten, którego dziś prowadzimy do „Gro- 
bu zasłużonych“, a który miał zamiar przybyć je 
szcze do ojczyzny, aby zobączyć piękne nasze 
łany, góry, lasy i modre wody, które tak pięknie 
ośpiewał, chciał zobaczyć i ciebie wiejski ludu! 
ciebie chłopku w siermiędze, ponieważ szezerze 
cię ukochał, bo dla ciebie tak miłe i cudne pisał 
pieśni. Prowadzimy Lirnika Mazowieckiego, lirni- 
ka tułacza, lecz już nie zobaczy Wawelu, Wisły 
i polskich wierzb rosochatych, jak sobie zamierzał. 
Usnął zdala od ojczyzny, którą tak ukochał, usnął 
pod ciepłem włoskiem niebem, nie zobaczywszy 
zachodzącego polskiego słońca, nie usłyszawszy 
grania starego wawelskiego Zygmunta. Zasnął na 
wieki i nie zobaczył ojczyzny naszej, ojczyzny 
zbliźnionej, o której tak śpiewał: 

Ojczyzna do koła — bór woła, zdrój woła 

I modre odległych gór grzbiety, 

I woła jak płaczem, i nie wiem sam za czem, 

Lecz dzisiaj to wiem już, niestety. 

Tajemnie, jak z głębi, głos, co mnie wskróś ziębi, 

Kraj cały, jak widzisz, to blizna, 

To blizna jest żywa, krwią spływa, łzą spływa, 

A zowie się blizna, Ojczyzna! 


Nie zobaczy już rodzinnej Warszawy, matki na 
szej, i ojca Krakowa, o których tak śpiewał: 


A znacie wy piosnkę żaków? piosenka to gładka, 
Dla Polaków ojciec Kraków, a Warszawa matka, 
Jak odezwie się w Krakowie, w Warszawie odpowie; 
Jak w Warszawie hukną żwawie, powtórzą w Krakowie. 


Zasnął autor „Racławic“ i już nie zobaczy zie- 
mi Mazowieckiej i Mazurów, o których również 
tak pięknie nucił: 

Oj cudna to ziemia, to nasze Mazowsze, 

I czystsza tam woda i powietrze zdrowsze, 

I sosny roślejsze i wiśnie kraśniejsze, 

I ludzie mocniejsi i niebo jaśniejsze ; 

Gdzie mi pokażecie naszą chatę lichą, 

Taki bór szumiący, taką wodę cichą, 

Gdzie tyle dziewanny, tyle w łąkach dzwonków, 

Tyle piosnek w polu, w powietrzu skowronków? 

Kędy ja usłyszę tyle ptactwa wrzasku, 
Kto da modrej Wisły i białego piasku ? 

Niech ci Pan Bóg szczęści ziemio Mazowiecka, 

Płakałem nad tobą od małego dziecka, 

I myślałem nieraz, siedzący na progach: 

Czemu tyle krzyży stanęło na drogach? 


I wiele innych pięknych rzeczy wyśpiewał, które 
zostały wśród nas, aby nam dodawać otuchy, abyś- 
my wiedzieli, jak kochać ojezyznę Polskę i jak 
jej bronić, stosownie do tego, jak ten zgasły lir- 
nik mówił: 


Dalej chłopcy rwać te chwasty, co nam pola głuszą, 
Kochać Polskę nie połową, ale całą duszą! 


Lecz niestety stało się! Tak się Opatrzności 
podobało. Stało się, że umarł nasz ukochany lir- 
nik pomiędzy obcymi, za morzami, przetrawił tam 
swe życie, pracując li tylko dla biednej i skoła- 
tanej ojczyzny naszej. Wiedział o wszystkiem i o 
wszystkich rozterkach, które toczą nasze spoleczeń- 
stwo, i żalił się z tego powodu, iż niema miłości 
w narodzie, która gdyby nastąpiła, wówczas i zgoda 
będzie i zbawienie ojczyzny. Pisał dużo dla ludu, 
bo go kochał, i w nim widział odrodzenie Polski. 

Lecz wszystko kończy się na świecie, i On, 
przeżywszy 71 lat, skończył szlachetny żywot 
[ znowu, sprowadziwszy drogie nam zwłoki, od- 
prowadzamy je tam, gdzie się im należało spo- 
cząć. Do skarbnicy krakowskiej przybywa jeszcze 
jedna pamiątka, droga każdemu prawemu Pola- 
kowi. I spocznie nad brzegiem tej Wisły, o której 
tak cudnie śpiewał, powrócił na ojczyzny łono, 
aby wśród swoich spoczywał. Niechaj mu lekką 
będzie ta ziemia, którą tyle ukochał! 


Potem przemówił przewodniczący komitetu, po- 
seł Dr Adam Asnyk, jak następuje: 

„Z pod włoskiego nieba, z Ojczyzny Danta, co 
gościnnie przytuliła u siebie tułacza, sprowadzi- 
liśmy drogie szczątki zgasłego na obezyznie Śpie- 
waka, którego ostatniem marzeniem było spocząć 
na polskiej ziemi. Grzebiemy go dziś tu w gro 
bie zasłużonych, oddając pośmiertny hold zarówno 
jego pieśniom, które żyją wśród nas i żyć będą 
wśród przyszłych pokoleń, jak i Jego nieskalanej 
czystości życia, które było jednym poematem mi- 
łości Boga, ziemi swej i ludzi. Grzebiemy go wśród 
nas, nad nurtami szarej Wisły, w otoczeniu tego 
wiejskiego ludu, którego doli i niedoli, smutków, 
tęsknot, wierzeń i pragnień tak wymownym był 
tłómaczem. 

Nie było w Polsce poety — prócz największego 
z naszych wieszczów — któryby tak daleko, jak 
on, zdołał wniknąć odczuciem w przyrodę naszej 
ziemi i w proste dusze wieśniaków, — nie było 
żadnego, któryby umiał tak prosto i barwnie od- 
twarzać skromne krajobrazy naszych pól, łąk i 
gajów, podsłuchać wszystkie tęskne szumy na- 
szych wierzb i brzóz płaczących, wszystkie skargi 
naszych rzek i strumieni, wszystkie tajne głosy 
tej ziemi, wszystkie ciche bicia sere, pokrytych 
pod zgrzebną wiejską koszulą. 

Można było mniemać, że pieśni Jego płynęły 
do Niego same z dalekich stron przez hłękity 
zmięszane z odgłosami; kościelnych dzwonów, bi- 
jących na Anioł Pański, skocznych dźwięków o 
berka i urwauej smętnej śpiewki, cichego łkania 
sieroty i przytłumionej skargi; zdawało się, że 
zrywał je tak, jak kwiaty na łące, wprost z łona 
natury i z serca ludu. Można było sądzić, że był 
On śpiewnem narzędziem, na. którem grały nie- 
widzialne ręce narodowego ducha, że Żyjące i 
zmarłe pokolenia szeptały Mu do ucha tajemnicze 
słowa, prosząc, żeby wyśpiewał ich ból i pracę, 
ich nieśmiertelną wiarę i nadzieję. I dlatego to 
pieśni Jego wracały i wracają napowrót do ludu, 
stając się Jego duchowym dorobkiem i własno- 
ścią. Stać się śpiewakiem ludowym w całem tego 
słowa znaczeniu, — dotrzeć do umysłów prostaoz 
ków, zapanowąć nad milionami serc, — to szczę- 
ście, które rzadko któremu poecie przypadło w u- 
dziale. Wielkie szczęście, lecz większa jeszcze za- 
sługa! Być śpiewakiem nietylko klas wykształco 
nych, ale przedewszystkiem maluczkich, słabych 
i ciemnych, rzucać w nierozwinięte jeszcze umy 
sły, w nierozbudzone dusze, jak na nowinę pier 
wszy zasiew piękna, dobra i prawdy, to w społę- 
cznym i narodowym zakręgie więcej znaczy, niż 
być poetą europejskiej sławy. Taka bowiem poe- 
zyą, to więcej niż słowo i myśl, to obywatelski 
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czyn, zdobywający dla wspólnych ideałów mili- 
ony sere. 

Na to jednak trzeba wiele zaparcia i więcej 
jeszcze miłości, — trzeba miłości głębokiej, a cier- 
pliwej, nie skierowanej do wybranych jednostek, 
ale ogarniającej cały ogół z jego nędza, ciem- 
notą i ułomnościami; trzeba miłości, nie zrażają- 
cej się brzydotą, kalectwem, ranami, lecz przyci- 
skającej do serca nawet zbłąkanych i grzesznych, 
którzy nie wiedzą, eo czynią. Taką miłość dla 
Polski żywił zgasły Lirnik Mazowiecki, i ta mi- 
łość otworzyła mu przystęp do serca wszystkich 
w narodzie. Lud sercem odczuł, że niósł On mu 
w dani najszlachetniejsze skarby uczucia, że dla 
niego głównie tworzył i śpiewał. Więc otworzył 
niepewną jeszcze swoją duszę przed tą Jego pie- 
śnią i czerpał z niej jak z czystego zdroju ochładę 
i orzeźwienie. Brał z niej chrzest wiary i pier- 
wsze objawienie wyższych celów życia, poczucie 
piękna i dobra, narodową świadomość i siłę ży- 
wotną, i w miarę swego rozwoju coraz z niej wię- 
cej w przyszłości czerpać będzie. 

Spiewakowi, który ten cud sprawił, należy się 


choć po śmierci — głęboka wdzięczność całego 
narodu. Żył na obczysnie, zdala od swoich i u- 
marł tęskniąc do Ojczyzny, — ale dziś rodzinna 


ziemia otworzyła dlań swoje łono, a lud polski, 
tak umiłowany przez niego, uroczyście składa Go 
do grobu. Na zaklęcie zmarłego Pieśniarza poru- 
szył się jak fala, spłynął z różnych okolic i oto- 
czył Jego tramnę, dając dowód, że imię i pieśń 
Jego żyje i żyć w nim będzie, prowadząc go co- 
raz dalej i wyżej do światła, do odrodzenia i do 
największych naszych* ideałów, którym zmarły 
poeta całe życie służył. A będzie to najwyższa 
nagroda, jaka poecie przypaść może w udziale. 

Spoczywaj więc spokojnie na polskiej ziemi Ma- 
zowiecki Lirniku, kołysany szumem Wisły i śpie- 
wem polskiego ludu, czekając, aż wyrośnie i doj- 
rzeje posiew, rzucony Twą ręką, a piękno, prawda. 
i dobro zwyciężą na ziemi. Cześć Twej nieśmier. 
telnej pamięci!“ 

Po modłach duchowieństwa i ceremoniale ko 
ścielnym, spuszczono zwłoki do grobu, przyczem 
chór Towarzystwa muzycznego i akademicki od- 
śpiewały Salve Regina. 

Grób Teofila Lenartowicza, wykuty jest w skale 
i sklepiony; prowadzi do niego szyja od wnętrza 
krypty. Nad grobem wznosi się sarkofag, według 
projektu architekta p. Karola Knausa: Sarkofag 
wykonanym jest w częściach froutowych i rze- 
żbionych z kamienia pińczowskiego; w dalszych 
częściach nyży z piaskowca. Na froncie sarkofagu 
medalion bronzowy poety, pod nim lira, również 
bronzowa, a na głównym gzemsie tarcze również 
bronzowe z tytułami dzieł Lenartowicza. Wszyst- 
ko odlane w bronzie bardzo pięknie przez kra- 
kowskich rękodzielników. 

Po spuszczeniu trumny szyją sarkofagu do gro- 
bowca, takowy zaraz zamurowano. 

Na tem skończyła się żałobna uroczystość. 
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— Zwłoki Lenartowicza przyjęto uroczyście w so- 
botę wieczorem na wiedeńskim dworcu kolei Półno- 
cnej. Na dworzec przybyło około 150 osób. Całą 
uroczystością kierował insp. Kłosowski. Między obe- 
cnymi znajdowali się: bar Ziemiałkowski z żoną, 
dyr. Wierzbicki z rodziną, artysta-malarz Pochwalski, 
szef kancelaryi gabinetu Smołuchowski, posłowie Wł. 
Gniewosz, Chrzanowski, Płażek, Lewieki i wielu in- 
nych. Poseł Witold Lewicki wygłosił mowę pogrze- 
bową, w której zaznaczył, że poeta. ludowy wraca 
teraz do ojczyzny, ażeby spocząć na wieki obok 
poety szlacheckiego Wincentego Pola. Mowca złożył 
imieniem wszystkich Polaków, zamieszkałych w Wie- 
dniu, wspaniały wieniec na trumnie poety. Imieniem 
dzieci polskich w Wiedniu zlożył wieniec 12-letni 
chłopiec Sawicki. Odbył się następnie uroczysty ob- 
chód ku czci Lenartowicza, na którym odczyt o zmar- 
łym poecie wygłosił p. Zenon Przesmycki. 

.— Uroczystość ku uczczeniu pamięci Lenarto- 
wicza, urządzona przez Koło artystyczno - literackie, 
zgromadziła w obszernej sali Towarzystwa gimnasty- 
cznego „Sokoła* bardzo znaczną liczbę osób. Na pro- 
gram złożyły się starannie dobrane produkcye, wy- 
konane wybornie przez pierwszorzędne siły. Ustępy 
z „Bitwy racławiekiej* wygłosił z siłą p. Rygier ; 
„Wiochnę* deklamowała z przedziwnym wdziękiem 
i urokiem p. Tekla Trapszówna, dodając na po- 
wszechne i nieustające oklaski „Kapryśną.* Resstą 
programu, jakkolwiek mało miała związku z pawię- 
cią Lenartowicza, pod względem artystycznym zado- 
wolnić mogła najwybredniejsze wymagania. Efektowna 
gra p. Domaniewskiego i doskonały śpiew p. Jero- 
mina walczyły ze sobą o lepsze; zwłaszcza kompo- 
zycye samego koneertanta i dwie śliczne nowe pieśni 
Galla („Zaczarowana królewna* i „Pieśń żołnierza“) 
wywoływały prawdziwy entuzyazm słuchaczów, P. Ję- 
romin był w wybornem usposobieniu, a wszystkie po 
gate skarby jego pięknego głosu miały świetne pole 
popisu. Chór akademicki wykonał wzorowo kilka 
pieśni i zakończył uroczystość hymnem „Boże coš 
Polskę,* którego publiczność, powstawszy, wśród głę- 
bokiego nastroju wysłuchała. Źałowaliśmy tylko, że 
nie było na wstępie przemówienia, które chyba dla 
ogólnego charakteru uroczystości koniecznie było po- 
trzebne, jak również i tego, że a tylu pieśni Lenar- 
towieza, podłożonych pod muzykę, nie usłyszelismy 
w części wokalnej ani jednej. A przecież pomiędzy 
temi pieśniami jest także „Mazur* Moniuszki! 

— W Kole literacko - artystycznem zgromadziła 
się wczoraj wieczorem kilkadziesiąt osób ze świata 
artystyczno-literackiego. Między obecnymi znajdowało 
się wielu literatów i dziennikarzy xe Lwowa i z War- 
szawy. Wśród ożywionej pogawędki, urozmaiconej 
pięknemi deklamacyami panien Ireny i Tekli Trap- 
szówien, spędzono kiłka bardzo przyjemnych godzin. 

— Redakcya „Czasu“ złożyła dziś wieniec ną 
trumnie $. p. Lenartowicza. 

— Uroczystość św. Antoniego Padewskiego od- 
będzie się w kościele O0. Franciszkanów we wto- 
rek. Na sumie, którą celebrować będzie X. kanonik 
Wolf, wygłosi kazanie X. Jarynkiewicz. Na nieszpo- 
rach zaś, które wraz z nabożeństwem do Najsł. Serca 
Jezusowego zaczną się o godzinie 6, wygłosi słowo 
Boże X. kanolerz Nowak, szambelan Jego Świątobli- 
wości, 

— Z Uniwersytetu. Wydział prawa i administra- 
cyi wybrał w sobotę dziekanem na przyszły rok 
szkolny prof. Dra Ulanowskiego. 

Wydział lekarski wybrał daiekanem na przyszły 
rok szkolny prof. Dra Browicza. Z powodu, że prof. 
Halban wskutek nadwątlonego zdrowia zrezygnował 
z godności dziekańskiej, wybrał Wydział na resztę 
obecnego. półrocza dziękanem prof. Dra Stopczańskiego, 
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(ja z zimną krwią, nie lękając się niczego, 


Wydział lekarski zamianował pierwszym asystentem 
kliniki ginekologiczno-położniczej Dra Aleksandra 
Rosnera, zaś drugim asystentem Dra Ludwika Swi- 
talskiego. 

— Z teatru. Z powodu braku miejsca recenzyę 
z sobotniego przedstawienia odłożyć musimy do je- 
dnego z następnych numerów. Jutro na benefis pan- 
ny Ireny Trapszównej odegrane zostaną cztery je- 
dnoaktowe utwory dramatyczne p. Maryana Gawale- 
wicza. Będzie to już przedostatni występ sympaty- 
cznej artystki warszawskiej. 

— Wzlot balonem p. Zenona Szymańskiego, a 
właściwie jego skok z balonu, należy do niezwykle 
zuchwałych popisów. Młody żeglarz powietrzny, wzno- 
si się do wysokości około 1000 stóp i odczepiwszy 
spadochron od balonu, rzuca się z nim na ziemię. 
Widok tego spadku dziwi i przeraża. P. Szymań- 
skiego, który we wtorek po raz ostatni poszybuje 
w powietrze, oklaskiwała hucznie publiczność, dość 
licznie zebrana w parku krakowskim podczas nie- 
dzielnego popisu. 

— JE. X. Metropolita Sembratowicz powrócił 
w piątek po południu pociągiem kuryerskim z Wie- 
dnia do Lwowa w towarzystwie X. biskupa Kuiłow- 
skiego. Przybycia JE. X. Metropolity oczekiwało na 
dworcu licznie zgromadzone duchowieństwo obrz. gr, 
kat. z kapitułą metropolitalną i kanonikami wołoskiej 
cerkwi na czele, alumni gr. kat. seminaryum, przed- 
stawiciele Towarzystw ruskich, profesorowie gimna- 
zyalni itd. Między innymi był obecny członek Wy- 
działu krajowego p. Damian Sawczak, oraz pp.: radca 
Bereżnicki, Barwiński, Szuchiewicz itd. Kiedy pociąg 
stanął i JE. X. Metropolita wraz z X. biskupem Kui- 
łowskim wysiedli z wagonu, zaintonował chór alum- 
nów gromkie „Mnohaja lita!* podczas czego JE. X. 
Metropolita, witany z czcią głęboką przez zbliżające 
się kolejno rozmaite osoby i licznych włościan , po- 
zdrawiał każdego serdecznie. Po odśpiewaniu pieśni 
powitalnej wprowadzono dostojników Kościoła do sa- 
lonu I klasy, gdzie w imieniu kapituły metropolital- 
nej i całego kleru ruskiego powitał JE. X. Metropo- 
litę X. infułat Siengałewicz. Mowca wyraził ubolewa- 
nie, z powodu bezprzykładnego skandalu, jakiego do- 
puszczono się w Wiedniu, i prosił o przyjęcie zape 
wnienia szczerej miłości i przywiązania kleru ruskiego 
do swego Przewodnika, oraz życzenia, ażeby Bóg naj- 
miłościwszy zachował Go w dobrem zdrowiu przez 
długie, długie lata. Obecni przywtórzyli tym życze 
niom okrzykiem „Mnohaja lita!* 

Skoro okrzyki uciszyły się, wystąpił p. Damian 
Sawczak i przemówił jak następuje: Zabierając głos 
w imieniu Rusinów świeckich, oświadczam, że zgro 
madziliśrmy się tu pod wrażeniem wiadomości o bru- 
talnym napadzie, jaki urządzono na Waszą Ekscelen- 
cyę w Wiedniu, a zgromadziliśmy się, nie wzywani 
do tego przez nikogo, jedynie wiedzeni uczuciem mi- 
łości i zaufania, jakie do Waszej Ekscelencyi żywimy. 
Dlatego prosimy, ażeby i Wasza Ekscelencya nie 
brał tego wypadku do serca, bo my gotowi jesteśmy 
zawsze i wszędzie czci Waszej Ekscelencji bronić, 
mając zupełne zaufanie i przekońanie, że Wasza Eks- 
celencya narodowości naszej i Kościoła, jak dotąd, 
tak i nadal bronić będzie. 

Po tych powitaniach przemówił JE. X. Metropolita : 

„Za tak łaskawe powitanie składam Wam naj- 
szczerszą podziękę. Podróż nasza do Rzymu, za po- 
mocą Boga, odbyła się szczęśliwie. Posłuchanie u 
Ojca św. przyniosło cześć i sławę naszemu narodowi, 
o którym Ojciec św. z miłością wspominał i każdego 
z Rusinów z osobna i wszystkich razem błogosławił. 
Podczas trzechkrotnego przyjęcia nas, biskupów, i pod- 
czas przyjęcia ogólnej pielgrzymki, przemawiał Ojciec 
święty zawsze do nas słowami pełnemi miłości. Je- 
żeli doszły Was głosy, jakoby w przemówieniach 
Ojca św. miało być coś sprzecznego z tem, co ja 
Wam powiadam — to proszę „Was o cierpliwość , a 
przekonacie się, że tylko z największą miłością od- 
zywał się Ojciec św. o narodzie ruskim, o jego cerkwi 
i o jego obrzędach. Miałem sposobność rozmawiać 
już z niektóremi osobami, które podnosiły wątpliwości, 
jakoby tak było w istocie, otóż w. rozmowie z temi 
osobami usunąłem je zupełnie, a Was proszę o cier- 
pliwość. 3 IEN 

„Co do wezorajszego wieczora (zajścia w. Wiedniu), 
to z początku zdawało mi się, że młodzież przyszła 
tak samo, jak Wy tutaj, powitać mię godnie. Bóg 
zrządził inaczej. Gdy mi poczęto czynić wymówki — 
przedsta- 
wiałem im, że są źle poinformowani, lecz mimo to 
zaczęto wołać pereat! i rzucać jajami. (Wśród A 
enych odzywają się gromkie okrzyki: Srom! hańba !). 
Gdy demonstrantów usunięto, pozostali na peronie 
liczni jeszcze Rusini, którzy mnie żegnali i pozostali 
do końca, aż dopóki pociąg nie odszedł. à 

„Oto w krótkości relacya z mojej podróży. Przyj- 
mijeie, proszę, zapewnienie, i jak sądzę, przyjmie je 
cały naród ruski, którego ja najwierniejszym synem 
do śmierci zostanę (tu X. Metropolita zaczął mówić 
głosem z rozrzewnienia drżącym), że nie uczyniłbym 
j nie uczynię żadnego kroku, któryby mógł wyjść 
na niekorzyść — „na pohybel* — Rusi. (Okrzyki: 
sławno!). Nie uczynię ani jednego kroku nieko- 
rzystnego, a gdybym przypadkiem zrobił krok błędny, 
to przed całą Rusią cofnę krok taki i wyznam otwar- 
cie, żem się pomylił, a wrócę na te tory, które z pe- 


wnością poprowadzą nas z Bogiem dia dobra i pod- sz 


niesienia mojego narodu, małoruskiego narodu !* 
Przemowę tę JE. X. Metropolity przyjęto ponowne- 
mi okrzykami Sławno! i pieśnią „Mnohaja lita !“ — 
poczem X. Metropolita, serdecznie żegnany, opuścił 
salon poczekalny i udał się wraz z X. biskąpem Kui- 
łowskim do pałacu metropolitalnego. i 
W sobotę przed południem jawiły się u JE. X. Me- 
tropolity depntacye, celem wyrażenia oburzenia, z po- 
wodu brutalnego napadu i radości ze szczęśliwego 
powrotu księcia Kościoła, Najpierw przybyła depu- 
tacya Rady miejskiej z prezydentem p. Mochnackim 
na czele. Następnie przybyli delegaci ruskiego Sto- 
warzyszenia rękodzielników „Żoria.* W południe przy- 
był JE. X, Arcybiskup Seweryn Morawski wraz z dzie- 
kanem kapituły X. Zabłockim, oraz kanonikami ; X. Ma- 
zurakiem, Stańkowskim i Lenkiewiczem. Wreszcie 
przed południem byli u X. Metropolity także człon- 
kowie Wydziału krajowego pod przewodnictwem JE. 
ks. Sangaszki, Marszałka krajowego. Po odejściu człon- 
ków Wydziału krajowego przybywały jeszcze liczne 
deputacye rozmaitych Stowarzyszeń ruskich i osób 
watnych. 
z naiak ruska przybyła pod przewodnietwem 
posła Romańczuka, a należeli do deputacyi: radca 
Bereżnieki, Dr Emilian Ogonowski, Dr Bawczak i 
poseł Barwiński. „Deputacya ta, jak pisze Diło, dała 
wyraz obawom, z powodu niepokojących wieści o zbli- 
żeniu obu obrządków, o zaprowadzeniu celibatu wśród 
kleru ruskiego, o seminaryach duchownych itp. i pro- 
siła Metropolitę o wyjaśnienia i słowa uspokojenia. 
Omawiano szczegółowo wszystkie ważniejsze sprawy 


Kościoła ruskiego w Galicji, a X, Metropolita co do 
poruszonych przez deputacyę, da- 


wszystkich spraw, on) ce deputać 
wał szczegółowe i uspokajające wyjaśnienia. 


wszelkie papiery wartościowe, 
banknoty zagraniczne i monety kupuje i 
-"_ mprzedaje pod aajkorzystołojszam €sruntami 
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— Z Zakopanego pisze nam Dr Chramiec: Ko- 
munikacya do Zakopanego nieprzerwana. Wiele bo- 
wiem osób, jadących do nas, zatrzymuje się w Kra- 
kowie, z powodu mylnych w tym kierunku wieści. 

— We Wiedniu w kościele św. Szczepana za- 
strzelił się w sobotę w konfesyonale człowiek 45-letni, 
wdowiec, urzędnik. Nazwiska nie wymieniają dzien- 
niki. Arcybiskup Angerer dokonał natychmiast po- 
nownego poświęcenia kościoła. Dzienniki wiedeńskie 
przypominają, że w roku 1891 w tym samym ko- 
ściele zastrzelił się przybyły z Niemiec księgarz 
Schuster. 

— ZBerlina piszą nam: „We wtorek ubiegły od- 
był się tu wiec wszystkich Polaków , zamieszkałych 
w Berlinie, a mających prawo głosowania , aby się 
porozumieć, któremu z kandydatów berlińskich oddać 
swe głosy. Były dwie propozycye: jędna, aby posta- 
wić polskiego Zahlkandidata i we wszystkich okrę- 
gach głosy na niego oddawać; druga, aby wstrzy- 
mać się zupełnie od głosowania, względnie oddać 
białe kartki, Ponieważ Polaków jest tu 50.000, prze 
to wyborców będzie 8 do 10 tysięcy. Na wtorkowe 
jednak zebranie przyszli licznie socyaliści i z powodu 
zaburzeń, wywołanych już przy wyborze prezydyum, 
zgromadzenie zostało rozwiązane. W sobotę więc od- 
być się ma w tym celu drugie zebranie.“ 

O przebiegu tego drugiego zebrania nie otrzymali- 
śmy dotąd wiadomości. 

— Profesor Peter, znany lekarz paryski, umarł 
w piątek. Prowadził on w swoim czasie głośną pole- 
mikę z Pasteurem, z którym oczywiście pod wzglę- 
dem naukowym mierzyć się nie mógł. Profesor Peter 
bawił przed kilku łaty w Krakowie, wezwany tu do 
chorego. 

— Z Paryża telegrafują do Fremdenblattu: „Dr 
Limanowski (Bolesław) i pani Woynarowska wnieśli 
dnia 10 b. m. imieniem zamieszkałych we Francyi 
Polaków z pod zaboru rosyjskiego petycyę przeciw 
konwencyi z r. 1874, mocą której Rosya ma prawo 
żądać wydania papierów, pozostałych po poddanych 
rosyjskich, zmarłych w Paryżu.“ 

Odnosi się to do sprawy Sawickiego, o której pi- 
saligmy w swoim czasie. 

— Gordon Bennet, wydawca N. York Heralda, 
uległ przykremu wypadkowi. Wracał on przed kilku 
dniami z wyścigów w Paryżu koczem i sam powozil. 
Przy wjeżdzie do domu konie upadły, a Bennet spadł 
z powozu i bardzo ciężkie odniósł uszkodzenia. 

— Pomnik Teodora de Banville stanąć ma w Mou- 
lins, jako w miejscu rodzinnem poety. 

— Z Akademii francuskiej. Bibliotekarzem Aka- 
demii został, na miejsce zmarłego Tardieu, Ludwik 
Lalanne. è 

— Synowiec sułtana Johory zaręczył się w Karls- 
badzie z córką tamtejszego ślusarza. 

— Oryginalny konkurs. Redakcya paryskiego pi- 
sma Science médicale urządza w dniu 25 lipca b. r. 
konkurs makrobiotyczny. Wszyscy Francuzi, czy obcy, 
płci obojga, którzy udowodnią metryką, iż ukończyli 
90 lat życia, wezwani są, aby w tym dniu na koszt 
komitetu redakcyi przybyli do Paryża i stawili 
się w „Pałacu sztuk wyzwolonych.* Komitet ponosi 
też koszta utrzymania starców w Paryżu. Wyznaczo- 
ne są trzy nagrody i trzy złote medale: pierwszy, oraz 
zasiłek 500 franków, otrzyma najstarszy wiekiem ; 
drugi medal przeznaczony jest dla osoby, najlepiej 
fizycznie się trzymającej; trzeci medal dany będzie 
najinteligentniejszemu z konkurentów. 

— Śmierć przy telefonie. Podczas ćwiczeń 34 
pułku artyleryi niemieckiej w Metz, wybuchła burza. 
W chwili największego rozszalenia się burzy, jeden 
z artylerzystów zbliżył się do telefonu i zaczął słu- 
chać. Wtem. runął na ziemię, rażony piorunem, któ- 
ry wpadł drutem telefonicznym. 

— Anarchistyczny humbug. Tournadre, towarzysz 
anarchisty Leroy w znanym akademickim karnawale, 
wyjechał przed kilku dniami do Londynu. W inter- 
viewie z dziennikarzami oświadczył Tournadre, że 
udaje się do Korneliusza Herza, aby przywieść do 
Paryża tekę dokumentów, które będą „piorunującą 
bombą dla burżuazyi.* Obecnie donosi ajencya Dal- 
ziela, że Tournadre bawi istotnie w Bornemouth, gdzie 
złożył Herzowi dwugodzinną wizytę. Słynny „Panam- 
czyk* przyjął gościnnie p. Tournadre i zaprosił go 
na dłuższy pobyt do swego hotelu. W willi Toker- 
ville bawi więc od niedzieli oryginalne towarzystwo : 
tajemniczy Cornelius Herz i z braku bomb wojujący 
humbugiem anarchista Tournadre. 


Repertuar teatru krakowskiego. 


We wtorek 13 b. m. benefis i czternasty gościnny 
występ Ireny T rapszównej, artystki rządowych 
teatrów warszawskich, po raz pierwszy : Barkarola, 
komedya w 1 akcie; Bibiński, komedya w 1 akcie; 
Lekcya deklamacyi, fraszka sceniczna w 1 akcie i 
Guzik, komedya w 1 akcie — Maryana_Gawalewicza. 


— Dnia 11 czerwca przed południem deszcz, pó- 
żniej dość pogodnie; termometr od 121 doszedł 
do +194 C. Barometr trochę opadł; 0 godz. 7 


rano dnia 12 czerwca stan jego był 7427 mm., ter 
mometru --12:4 C. Wiatr zachodni. 

We wtorek dnia 13 czerwca: Św. Antoniego z Pa- 
dwy wyzn. 
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Dział ekonomiczny. 


Spółka handlowa w Zakopanem. W dniu 10 
czerwca odbyło się w sali Tow. wzaj. ubezpieczeń 
w Krakowie pierwsze doroczne walne zgromadze- 
nie członków tej Spółki. 

Zagaił je wiceprezes Spółki Władysław hr. Za- 
moyski, wyrażając na wstępie ża] serdeczny, że 
jemu przypadło w udziale zabranie pierwszego 
głosu, w miejsce zmarłego prezesa Spółki š$. p. 
Władysława hr. Koziebrodzkiego. Poświęciwszy 
zmarłemu rzewne wspomnienie, wezwał obecnych, 
żeby przez powstanie oddali hold jego pamięci. 
Następnie wyraził wdzięczność Spółki dla dyre- 
ktora Henryka Kieszkowskiego, który tyle dzi- 
siaj już tak poważnych instytucyj na dobro kraju 
do życia powołał i tak niepospolicię na polu eko 
nomicznem społeczeństwu się zasłużył, za okaza- 
rzed rokiem jeszcze życzliwość jego i udzie- 
lenie pady doświadczonej przy organizacyi Spółki 
i zaproponował, „by jego przez aklamacyę zapro- 
sić do przewodniczenia zgromadzepiy. ; 

P. Henryk Kieszkowski, jednomyślnie na 
przewodniczącego wybrany, otworzył posiedzenie 

ie jędrna przemową: 
opka AaS i cięży wielka wina, że 
przodkowie nasi poczytywali za nchybiające czci 
obywatelskiej zajmowanie Się przemysłem i han- 
dlem. Opanowali je też obcy i bogacili się na 
nich, podczas gdy kraj i naród ubożał. Szezerze 
wyznaję, że jestem z admiracyą dla tego męża, 
który i wysokiego w Polsce rodu i znacznego ma- 
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jątku pan, przesądy dawne rzucił i handlowej 
Spółki inicyatorem być się nie wstydził. I jego 
antenaci z pewnością podobneż przekonania mieli, 
o jakich wyżej wspomniałem. Więc z głębi serca 
niech mi tu wolno będzie w imieniu społeczeństwa 
podziękowanie mu złożyć, bo ta inieyatywa jego 
rzetelny krajowi niesie pożytek. Nie wymien'am 
nazwiska tego męża, bo wiem, że rozgłosu nie 
lnbi, ale wszyscy wiemy, kogo mam na myśli, 
wymieniać go nie potrzebuję.“ 

Następnie sprawdził zaproszony na to posiedze 
nie uotaryusz p. Rudolphi, że obecni członkowie 
reprezentują 124 udziały spółki. 

Imieniem Rady nadzorczej odczytał p. Kazi 
mierz Langie dłuższe sprawozdanie. 

Dyrektor Spółki Janusz hr. Tyszkiewiez 
odczytał sprawozdanie Dyrekcyi, z którego do- 
wiadujemy się, że Spółka liczy obecnie 140 człon- 
ków z wpłaconemi 243 udziałami po 100 złr, że 
ogólny obrót kasowy w ubiegłym roku wyniósł 
190,136 złr. 66 cent., że towarów było zakupio- 
nych za 80,933 złr., że zysk brutto na nich wy 
niósł 9135 złr. 22 cent., a po potrącenin kosztów 
organizacyi, administracyj, podatków i asekura- 
cyi, zysk czysty z ubiegłego roku wynosi 1900 
zir. 7 cent. 

Sprawozdanie komisyi kontrolującej, odczytane 
przez członka Rady prof. Wiktora Erarda Cie 
chomskiego, zakończone wnioskiem o udzie- 
lenie Dyrekcyi absolutoryum, wykazało, że dywi- 
denda wypłaconą będzie członkom Spółki po 6 
procent od złożonych udziałów, co Zgromadzenie 
zatwierdzająco do wiadomości przyjęło. 

Na członków Rady nadzorczej w miejsca opró- 
żnione wybrani zostali: br. Zygmunt Cieszkowski 
i Stanisław Gustawski; zaś do komisyi rewizyj- 
nej na rok przyszły: Stefan Sękowski, Dr Antoni 
Molicki i Walery Kljasz. 

Na temże zgromadzeniu kilku nowych człon- 
ków Spółce przybyło, a kilka dawniejszych do- 
datkowo nowe udziały wpłaciło. 
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Telegramy własne „Czasu“. 


6żiedeń 12 czerwca, Na podstawie rezultatu 
dotychczasowych konferencyj ministrów finansów 
będzie waluta koronowa zaprowadzona obowiąz- 
kowo od 1 stycznia 1895 r. Noty jednoreńskowe 
zostaną wycofane z obiegu. 

Praga 12 czerwca. Wczoraj przemawiał Ju- 
liusz Gregr na licznem zgromądzeniu w Wrszow- 
cach. Uderzył on najsilniej na szlachtę czeską i 
zawołał: Szczęście Czech, że stanęły na podsta- 
wie demokratycznej. Mowca zapowiedział jeszcze 
gwałtowniejsze sceny w Sejmie praskim w razie, 
gdyby przedłożenie o sądzie trutaowskim na nowo 
weszło na porządek dzienny. Zgromadzenie nad- 
zwyczaj burzliwe wznosiło podczas mowy Gregra 
okrzyki: hańba szlachcie! hańba rządowi! hańba 
Plenerowi ! Komisarz rządowy musiał zgromadze 
nie rozwiązać, poczem uczestnicy rozeszli się po 
ulicach, śpiewając pieśni narodowe. 

Poznań 12 czerwca. Zamięszanie rośnie. 
Przeciw Cegielskiemu wystąpił jako kontrkandy- 
dat redaktor Orędownika Szymański. Na polskie 
głosy spekuluje wolnomyślny Herse i socyalista 
Morawski, o którym podstępnie głoszą, że to 
szambelan Morawski. O-gdownik rozesłał 30 000 
kartek.» nazwiskiem swego kandydata. Wielu 
odsyła kartki, niektórzy przyjmują, oświadczając 
się przeciw Cegielskienu. 5 

Berlin 12-g0 czerwca. Do Koeln. Ztg piszą 
z Petersburga, że sprawcami znanej kradzieży 
w klasztorze czudowskim są mnisi klasztorni. 
Kradzież popełniono w nocy z 28 na 29 maja, 
a odkryto ją 30 maja. Między skradzionemi przed- 
miotami znajdowały się mitry ze starorosyjskiemi 
emaliami, przedstawiającemi nieobliczalną wartość. 
W Petersburgu twierdzą, że z klasztorów kau 
kaskich giną bardzo często przedmioty drogocenne 
i nieznanym sposobem dostają się w ręce prywa- 
toych zbieraczów. 

Paryż 12 czerwca. Testament Wiktora 
Osławskiego został otwarty; zawiera rozpo- 
rządzenie majątku, złożonego w banku austro- 
węgierskim w Wiedniu: 550.000 złr. przeznaczone 
na fandacyę edukacyjną, 20,000 dla lwowskiego 
towarzystwa „Rodzina,“ reszta na legaty dla osób 
prywatnych. 

Bukareszt 12 czerwca. Dzienniki tutejsze 
donoszą, iż książę Ferdynand bułgarski przybę- 
dżie niebawem w odwiedziny na dwór rumuński. 

Petersburg 12 czerwca. Wskutek rozcho- 
dzących się sprzecznych pogłosek o projekcie 
objęcia przez skarb sprzedaży wódki w czterech 
guberniach, Birż. wiedom. zasiągnęły informacyj, 
z których się okazuje, że departament ekonomii 
postanowił wprowadzić projekt w wykonanie od 
l stycznia 1895 r., otworzywszy od r. b. kredyt 
700.00 na przygotowanie organizacyi. Ostateczne 
zaś roztrząśnięcie projektu nastąpi na ogólnem 
zebraniu rady państwa. Jest to próba wprowa- 
dzenia monopolu sprzedaży Wódki. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 12 czerwca. Prezydent węgierskiej 
Izby deputowanych przyjęty został dzisiaj na au- 
dyencyi u cesarza. 

îsdadno 12 czerwca. W praskim powiecie 
górniczym, w szybach Engerth i Thinfeld, będą 
cych własnością pierwszego węgierskiego Towa- 
rzystwa kolejowego, rozpoczął się strejk. Robotnicy 
strejkujący, w liczbie około 930, żądali podwyższe 
nia płacy i oddalenia kierownika kopalni. Strejk 
poczyna się szerzyć także w innych kopalniach 
okręgu kładnowskiego. Spokój nie został dotych- 
czas naruszony. 

Kładno 12 czerwca Do strejku przyłączyli 
się także robotnicy szybu Bresson kopalń kolei 
państwowej i szybu Franciszka Józefa kolei Bu- 
sztjehradzkiej. W hutach robotnicy pracują w peł- 
nej liczbie. Porządek nie został zakłócony. 

K radno 12 czerwca. Onegdajsze rokowania 
z robotnikami, pracującymi w szybie Ronna, po- 
zostały bez skutku. Robotnicy przedstawili swoje 
żądania telegraficznie zarządowi Towarzystwa we 
Wiedniu. Dalsze rokowania teczą się dzisiaj po 
południu. Wśród strejkujących zaqważyć można 
silne rozdrażnienie, spokój jednak nie został do 
tychczas zamącony. 

KAładno 12 czerwca. Z powodu rozruchów, 
wywołanych przez strejkujących robotników, we- 
zwano dwa bataliony piechoty. Po poładniu wzmo- 
ceniono również żandarmeryę, Władza zarządziła 
najsurowsze środki zaradcze przeciw ewentualnym 
dalszym rozruchom. 


Kantor wymiany filii c, k, unez. gal. Ranku hipotecznego 


Franzensbad 12 czerwca. Wczoraj obcho- 
dzono tu nader uroczyście stuletni jubileusz otwar- 
cia zdrojowiska. W mieście powiewały liczne cho- 
rągwie. Wspaniale udekorowany był park i dom 
zdrojowy. Wieczorem odbyło się galowe przedsta- 
wienie w teatrze i wygłoszono przyjęty hucznemi 
oklaskami prolog okolicznościowy, ułożony przez 
Alfreda Klaara. W dalszym ciągu odbył się żywy 
obraz, przedstawiający audyencyę założyciela zdro- 
jowiska we Franzensbadzie Dra Bernarda Adlera 
u cesarza Franciszka II. Podczas iluminacyi sta- 
rego parku, ulicy Cesarskiej i innych ulic płonęło 
przeszło 2,000 różnobarwnych świateł. O godz. 9 
przybył namiestnik hr. Thun, przyjęty na dworcu 
kolei przez burmistrza Khittla, radę miasta, na- 
czelników władz i miejscowe korporacye. Namie- 
stnik udał się przed pomnik cesarza Franciszka, 
gdzie wśród salw z możdzierzy odegrano hymn 
ladowy i spalono ognie sztuczne. Pani Jenny Kil- 
linger z Pragi, wnuczka założyciela zdrojowisk 
we Franzensbadzie, nadesłała 1,000 złr. na po- 
mnik Dra Adlera. 

Praga 12 czerwca. Zgromadzenie młodocze- 
skie, zwołane wczoraj na przedmieściu Vrśowice, 
zostało przez władzę rozwiązane. Zgromadzeniu 
przewodniczył Juliusz Gregr. 

'Tryest 12 czerwca. Wybory do rady miejskiej 
zakończyły się. W ostatnich wyborach przeszedł 
jeden postępowiec i pięciu Słoweńców. 


Pięciokościoły 12 czerwca. W kopalniach| 
tutejszych 165 robotników podjęło dzisiaj pracę j| 


bez przeszkody. 

Monachium 12 czerwca. Książę Maksymi- 
lian Emanuel bawarski, brat cesarzowej austrya- 
ekiej, umarł na zamku Feldaffing wskutek pęknię- 
cia naczynia sercowego. 


Monachium 12 czerwca. Książę Maksymi- 
lian Emanuel umarł w hotelu Straucha w Fel- 
daffingu. Książę cierpiał od dwóch dni na we- 
wnętrzne krwiotoki. Jutrzejsza obdukcya wykaże, 
czy krwiotoki te spowodowało pęknięcie naczynia 
sercowego, wywołane jazdą konną, czy inna bez- 
pośrednia przyczyna. Książę rejent otrzymał wia- 
domość o śmierci księcia Maksymiliana podezas 
zwiedzania wystawy myśliwskiej na Theresien- 
wiese. 

Monachium 12 czerwca. Na depeszę, prze- 
słauą przez księcia Ludwika bawarskiego, jako 
honorowego prezesa wystawy, urządzonej przez 
Towarzystwo rolnicze, odpowiedział telegraficznie 
cesarz Wilhelm, że serdeczną radość sprawiły mu 
zapewnienia niezłomnej wierności, wyrażone w i- 
mieniu reprezentantów niemieckiego rolnietwa, któ- 
re zawsze budzi jego najżywszy iuteres. Cesarz 
prosi o złożenie podziękowania zgromadzeniu, któ- 
remu życzy pomyślnego wyniku obrad. Książę-re- 
jent, w myśl depeszy, podziękował zgromadzeniu 
w imieniu cesarza. 

Elbląg 12 czerwca. Podczas zgromadzenia 
wyborczego w Pangritz pod Elblągiem, socyalni 
demokraci wzniecili zaburzenia. Konserwatywnego 
kandydata Pattkamera oraz otaczających go, znie- 
ważono. Żandarmerya przywróciła porządek, uży- 
wając białej broni, Kilka osób jest rannych. 

Paryż 13 czerwca. Onegdaj wieczorem odbył 
się meeting stadentów, należących do partyi so- 
cyalistyczno-rewolucyjnej. Podczas zgromadzenia 
wniesiono protest przeciw wyrokowi, mocą które- 
go konsul rosyjski upoważniony został do obłoże- 
nia konfiskatą papierów, pozostałych po studencie 
Sawieckim. Po kilku gwałtownych mowach przy- 
jęto porządek dzienny, potępiający postępowanie 
policyi rosyjskiej, a zarazem zaznaczający soli- 
darność francuskich i rosyjskich robotników. 

Albi 12go czerwca. Prezes ministrów Dupuy 
przybył tu wezoraj rano na uroczystość otwarcia 
wystawy prowincyonalnej, witany gorąco przez 
ludność. Gromady robotników z Carmaux poczęły 
gwizdać i wznosić okrzyki na cześć deputowanego 
Baudina. Kilka osób aresztowano, atoli sąd za 
twierdził tylko jeden wypadek aresztowania. 

Montpeltier 12 czerwca. Wczoraj zaszły 
tu dwa wypadki śmierci na cholerę. Nadto panuje 
epidemicznie tyfus. 

Rzym 12 czerwca. Biuro Stefaniego donosi 
z Petersburga: Pogłoski o porozumieniu Rosyi 
z Francyą w sprawie kwestyi abisyńskiej uważane 
są w kołach urzędowych za wytwór fantazyi. 

Belgrad 12 czerwca. Krążą pogłoski, że 
w centralnym komitecie stronnictwa radykalnego 
przy wyborze kandydata na prezydenta skupczyny 
podzieliły się głosy pomiędzy Pasiczem, Katiczem, 
'Tauszanowiczem i Wukowiezem. Zwolennicy Tau- 
szanowicza domagają się, aby Tauszanowiczowi 
zapewniono, oprócz kierownietwa partyi „także mi- 
syę utworzenia nowego gabinetu. j 

Belgrad 12 czerwca. Videlo przytaczając do- 
kładne daty, stwierdza wiadomości już poprzednio 
podane o politycznych morderstwach, popełnionych 
na osobach dwóch postępowców. Videlo donosi 
również o dwóch dalszych morderstwach, popeł- 
nionych na postępowcach. 

Belgrad 12 czerwca. Centralny komitet stron 
nietwa radykalnego odbywa juź posiedzenia nad 
sprawą zajęcia stanowiska wobec poszczególnych 
projektów, jakie mają być oddane pod obrady na 
najbliższej sesyi skupczyny. Równocześnie istnieje 
w komisyi plan rekonstrukcyi gabinetu w duchu 
radykalnym. Srpska Zastawa skonfiskowana zo- 
stała za atak na rząd i pośrednie wycieczki prze- 
ciw królowi Aleksandrowi. 

Belgrad 12 czerwca. Krążą pogłoski, że mi- 
nister wojny Franassowicz nalega na swoje ustą- 
pienie z gabinetu ze względu na stan swego zdro- 
wia. Koła wojskowe podobno z zadowoleniem 
przyjmują tę wiadomość. Następcą Franassowicza 
ma zostać jenerał Chorwatowicz. | 

Belgrad 12 czerwca. Dzienniki donoszą, że 
serbskie towarzystwo żeglugi parowej z począt- 
kiem lipca rozpocznie już żeglugę. 

Ateny 12 czerwca. Wczoraj rano podpisany 
został układ o pożyczkę przez rząd grecki oraz 
przez bank joński w sej rdłoz londyńskiego do- 
mu bankowego Hambro. Autentyczny tekst układu 
ogłoszony będzie równocześnie z publikacyą kró- 
lewskiego dekretu. 

Zofia 12 czerwca. Wiadomość o podróży księ- 
cia Ferdynanda do Sinaia jest zupełnie nieuza- 


sadniona. Księstwo znowu wczoraj byli przedmio- | 19 


tem żywych owacyj, 

Antwerpia 12? czerwca. Przeszłej nocy wy- 
konany został zamach na dom, w którym mieszka 
prokurator państwa. Bomba wybuchająca, złożona 
na oknie, eksplodowała z wielkim hukiem. Wszyst- 
kie szyby popękały. Z ludzi nikt nie jest ranny. 
Zamach przypisywany jest socyalistom. 

Kair 12 czerwca. Sześciuset aresztantów, pra- 


cujących w kamieniołomach w Tura, usiłowało 
uciec. Trzydziestu z nich zabito; jedynastu zdołało 


ujść. Resztę schwytano. 


w Krakowie, Rynek, L. 30. 
rd Zlecenia z prowin 
wrotuą poztą bez d 


3 


Waszyngton 12 czerwca. Według sprawo- 
zdania urzędu rolnictwa za miesiąc czerwiec, ob- 
szar zajęty pod uprawę bawełny powiększył się 
o pół procent w stosunku do roku 1891. Widoki 
żniw poprawiły się wobec pomyślnej pogody. — 
Przeciętny stan bawełny wynosił z d. 1 czerwca 
856, oziminy 755, jarzyny 86'4, owsa 889, żyta 
84:6 procent. 

ES ERRATA ZOZZÓWÓRA ANIA DAE 0 


Od Administracyi „Czasu:' 


Zamiast wieńca na trumnę Ś. p. Lenartowicza 
złożył Dr Miłkowski w imieniu gremium księga $ 
rzy krakowskich 10 złr. 50 ct., jako połowę ze- z 
branej kwoty, przeznaczoną na Towarzystwo o- < 
światy ludowej. : 


© 


97.77" " APW W 


NADESŁANE. 
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 


ALAN 


| 
Rohseidenc Rastkleider 10 fi. | 
50 kr. per Stoff zur kompleten Robe und 
bessere Qualitiiten — sowie schwarze, weisse 
und farbige Seidenstoffe von 45 kr. bis fl. 11-65 
per Meter — glatt, gestreift, karrirt, gemu- 
stert, Damaste etc. (ca. 240 versch. Qual. 
und 2000 versch. Farben, Dessins etc.). Por- 
to- und zollfrei. Muster umgehend. Briefe ko- 
sten 10 kr. und Postkarten 5 kr. Porto nach 
der Schweiz. Seiden -Fabrik G. Henneberg 
(k. u. k. Hoff.), Zürich. (24 5-5) 


Galicyjski Klub Jazdy Panów. 


Zaproszenie 
na pierwsze zwyczajne Walne Zgromadzenie człon- 
ków Galicyjskiego Klubu Jazdy Panów, które od- 
będzie się w poniedziałek 19 czerwca b. r. o go- 
dzinie 3'/, popołudniu w sali posiedzeń Towarzy- 
stwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie, ul. 
Basztowa. 


Porządek dzienny : 
1. Wybór prezesa, wiceprezesa i komitetu. 
2. Wybór komisyi programowej. 
3. Ewentualne wnioski. 
Kraków d. 2 czerwca 1893. 
Za Wydział: 
Jan hr. Tarnowski. 
i A 


(1883 2-3) 


Zawiadamiam interesowanych, iż jeszcze w dniu. 
7 Maja b.r. złożyłem godność Kapelana Czytelni 
polskiej katolickiej młodzieży w Krakowie i od- 
tąd z tą instytucyą żadnej styczności nie mam, 
Kraków dnia 10 czerwca 1893. 
X. T. Chroniecki. 


Zawiadamiam interesowanych, iż w dniu 7 Maja 
b. r. złożyłem godność prezesa Czytelni polskiej 
katolickiej młodzieży w Krakowie, zaś z dniem 
27 Maja b.r. przestałem być członkiem tejże Czy- 
telni i odtąd z takową żadnej nie mam styczności. 


Kraków d. 10 czerwca 1893. | 
Wojciech St. Kula. s 


Podpisani jako członkowie komisyi kontrolują- 
cej oświadczają, iż wobec panujących w czytelni 
polskiej katolickiej młodzieży w Krakowie stosun- 
ków, dnia 6 b. m. z tegoż stowarzyszenia wystą- 
pili i z takowem w żadnej nie pozostają styczności. 

Kraków d. 10 czerwca 1893. | 

Bronisław Zaj: ski. SZA 
Juliusz Ippoldt. ŻE 


Podaję do wiadomości, iż w dniu 7 Maja b. r. 
złożyłem godność wiceprezesa Czytelni polskiej 
katolickiej młodzieży w Krakowie, obrany pono- j 
wnie wyboru nie przyjąłem, zaś z dniem 6 b. m. 
przestałem być członkiem wspomnianej instytneyi 
i odtąd z takową nie mam żadnej styczności. 

Kraków d. 10 Czerwca 1893. 

(1379) Muszyński. 
| EN | 1 
Wilhelm Fenz w Krakowie 
Rynek główny L. 9, 

poleca swoje składy i wystawę na I. piętrze. 
Herbata we wyborowym gatunku. 

Nowe perfumy Guerlaina. (965 36-) 
Paski metalowe, gurtowe, jedwabne i skórkowe. 


Or Czesław Waligórski 
asystent polikliniki wiedeńskiej, ordynuje od 
dnia 10 Czerwca b. r. w Krynicy „Łazienki 

borowinowe.“ (1374 1-3) 


Dr E. Briihi 


ordynuje jak lat poprzednich w Gleichen- : 
bergu, „Willa Max“ (w zimie w Meranie). 
(1316 2-3) 
mn wn, 
KURSA TELEGRAFICZNE. 
wiedeń 12 czerwca 2 godzina 30 min. po poł. 


Laai - gd Nordbahn ..... 
4%, Renta węg. kor. | 94 75 | Staatsbahn 307 25 
Ah mn  ».'złotajl16— f Alpin . .. ;..«+ 49 90 
Losy prem. węg.. . 148 50 sa tytoniowe . |182 — 
sy tureckie . . . | 49 50 a ERL A 180 31 


Usposobienie giełdy: spokojne. 
Berlin 12 czerwca. 


Banknoty austr.. . |165 89 | 4%, Listy likw. pols.) 66 80 
Krótki Wiedeń . . 165 70 Aka: ko. Kar. Lat | 2403 
Banknoty ros.. . .|216 45 „. austr. kred. . |175 62 
5°% Listy zast. póki | 66 90 |Ultimo Ruble .. .|216 50 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Michat Chyliński, 


uskutecznia się "AGE 


prowizy 


-` aj 


je dą, 
e a a 


- = 


L. 24 i 25. R$” Ceny bardzo niskie. BĘ «04 


ie, Sukiennice 


Krakow 


Iw 


m wyborze i poleca Kazimierz Niesiołow sk 


ra łaegera otrzymał w wielk 


oryg. Prof. D 


z G 


Kaftaniki 


4 CZAS z Wtorku 13 Czerwca 1893. 


„TAPETY. 


NAJWIĘKSZY SKŁAD FABRYCZNY 
tapet krajowych i zagranicznych. 
Rulon od 45 ct. wzwyż. 

* WZORY PRZESYŁAMY BEZZWŁOCZNIE. © 


KKutrzeba i Murczynski 
w Krakowie. (976-21 ) 


Angielka nauczycielka 


z bardzo dobremi poleceniami, oraz kilka bon 
Francuzek na wakacye, są do umieszczenia. 
AGENCE INTERNATIONALE 
Mme de SIKORSKA, w [irakowie, 

Hiotel Saski. (1384-2-3) 


PANNA z dobrego domu — prze- 
bywszy praktykę w sklepie 
galanteryjao-korzennym, poszukuje posa- 


dy, przyjmie ją także w sklepie kółka 
rolniczego. L. S. Bracka 9. (1371-2-3) 


Majątków ziemskich | folwarków 


poszukuje do kupna i ma do sprzedania 
J. Próchnik we Lwowie przy ulicy 


Jagiellońskiej pod L. 2. (1302-5-6) 
Wydawniczej Polskiej w Krakowie 


w Rynku, Pałac Spiski. "OKUPNA A ptelci 


053568680609:59090060008 z obrotem rocznym 6—12.000, za gotówkę. 
Łask. zgłoszenia pod lit. T. T, 1303 przyj- 


muje Administracya „Czasu“. (1303-56) | 


Fortepian i pianino | SIURO UMIESZCZEŃ 


berlińskie, nowe, bardzo tanio do 
sprzedania. Henryki Teisseyre 


(dawniej ś. p. Anieli Dembowskiej) 


Nagrody pilności. 
WIELKI WYBÓR 
książek do nabożeństwa 
i tsesci religijno- moral- 
mej. stosownie dobranych dla mło- 
dzieży, w odpowiednich oprawach, 
równie jak i obrazków własnego 
nakładu i obeych wydań 
poleca 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Dr. Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie. (1338-5-) 


a poszukuje lekcyj 
Akademik na padać. 
Łaskawe zgłoszenia z podaniem warun- 


kó zyjmuje Administracya „Czasu“ pod i młoda — do nauki 
a RR L. Nauczycieka przedmiotów w szko- 


łach 4-klasowych wymaganych, przyjmie 
miejsce na wsi za miern. wynagrodzeniem. 
Również gospodyni d» większego 
gospodarstwa. 
Wiadomość w Biurze stręczeń Maryi 
vear $ , Krakowie, przy ulicy Gołę- 


Do nabycia w każdej księgarni. 
Usterki hygieniczne 
w wychowaniu (zieWczą! 


napisał (1842-3 20) 

Dr. August Kwaśnicki. 
Cena 30 e., z przesyłką 33 c. 

Główny skład w Księgarni Spółki 


TOWARZYSTWO 
Wzajemnego Kredytu 


w Krakowie 
i przez Filię we Lwowie 


wypłaca Członkom swoim dywidendę od udziałów 
wpłaconych przed 4 października 1892 r. 


w wysokości 


6€ procent 


względnie dopłaca f?|o6 do poprzednio wypłaco- 
nych 5% zaliczki na dywidendę. 
Dywidenda wypłaconą być może w lasach 
Towarzystwa w iarakowie i Filii we 
Lwowie tyiko za przedłożeniem książeczki udzia- 


Wiadomość w Krakowie przy ulicy ; . 
Kopernika pod L. 32. Ró ` |w Krakowie, ul. Franciszkańska L. I, 
pośredniczy w umieszczaniu 
nauczycielek i bon. Francu- 


NAJTANIEJ z WIEDNIA! zek, Niemek, Angielek it. d. 


ZARAZ DO UMIESZCZENIA : 


1) Trzy Francuzki młode, wprost z Francyi 
sprowadzone, bonnes supérieures. 2) nau- 
czycielki Francuzki z muzyką. 3) An- 
gieika z francuskim. 4) Francuzki, 
Angielki na czas wakacyj. 5) Nauczyciel 


Polak. 6) bony Niemki z doskonałą biej pod 6. (1306-3 3) . Środki desinfekcyjne każdego rodzaju (1346-2-3) 
łowe (1388 1 3 g ju, 
- > Wlk T) Polki Friblówki. J. ) Carbolineum do impregnowania drzewa, 
iadomość i Ludmił Gidliń- f z Mgr. ENT; Farby, lakt i ki akier- 
pięt Biowet w Katwe e | Mal kościel Kraków, dnia 3 czerwca 1892 r. aaa to pobzoby kk A a Pta lina 
Krupniczej pod L. 3. (1312-1-4) a er 8 OSCIE ne - » e Story i żaluzye po nader nis.ich cenach —|. A a à 
) (Przedruku nieopłacamy.) Dy rekcy ad. i wszystko, czego kto tylko zażąda, dostsrczają jedyny środek: przeciw. moloni Mi ogr: Aot 
t . p S wszelkie środki owadogubne i desinfek- 


Tuwalnie, Szlaki do kap i do 

ornatów, $Śtuły, Sukienki na 

puszki, Bursy, Frendzie, Ga- 
lony, Kutasy itp. polecają 


PORĘBSKI & ZIMLER 


` 


w KRAKOWIE. '1275:5-10, 
Gotowe Szaty kościelne wykonywują 
szybko i starannie. 


Sóry, bryndzę owczą 


imasło herbaciane rozsyła 
zarząd ekonomiczny w Ołpinach, pv- 
czta w miejscu. (1381-2 3) 


W. C. ANGELUS 


(dawniej F. Bruno Hahn) 
Kraków, ul. Grodzka L. 2, 


poleca : 
rękawiczki dziecinne, niciane, po 18, 20, 25 ct.; 
rękawiczki damskie, niciane po 20 ct.; rę- 
kawiczni damskie fil d’ Ecosse, gładkie 70 ct.; 
rękawiczki damskie fil d’ Ecosse z haftem 


A najtaniej (1283 6-18) cyjne — dostarcza najtaniej i wysyła odwrotnie 
Albin FArajewski w Wiedniu, Albim Krajewski, 


1V., Wiedener Hauptstrasse 51. Wiedeń, IV., Wiedener Hauptstrasse 51. 
Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. (1334-3 16) 


LESNICZY 


Niemiec, pod względem wykształcenia 
i dzizłalnoś i odpowiadający najwyższym 
wymaganiom — poszukuje samodzielnego 
kierownictwa większej posiadłości lasowej. 
Przyjemne stosunki służbowe przedkłada 
nad wysoką pensyę. Łaskawe oferty pod 
liter. N. N. 904 przyjmuje Rudolf 
Mosse w Pradze. (1244-1-3) 


w Galicyi nad Popradem, 
eg est WwW stacya pocztowa, telegraf 
w miejscu. 
Najsilniejsza szczawa żelazista, skuteczna w chorobach kobiecych i anemii. 


Pora_kąpielowa trwa od Igo czerwca do końca września. 
Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne i popradowe. (1167 8-10) 


H znajduje się we wszystkich wielk ch 
Woda Zegiestowska Hkładąch wód oralny 


Lwowska Fabryka Asfaltu 


i TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych 


S. Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera 
we LWOWIE, przy ul. IŃorytnej pod Nr. 13, poleca 


Asfaltową masę elastyczną do fundamentów 


dla izolowania wilgoci kładzioną na mury w gorącym stanie, jedyny dziś pewny 
środek izolujący wilgoć; 


TEKTURE ulepszoną ogniotrwałą 
do krycia dachów wysokich gatunków, 
rola 10 metrów [] od złr. 2 do złr. 8:50; 
ASFALTOWE ELASTYCZNE PŁYTY IZOLACYJNE, 
LAK ASFALTOWY ŚWIECĄCY DO KONSERWACYI 
dachów tekturowych i żolaza; '1119-16-100) 
DES SMOLE angielską bezwodną. "UmĘ 
Osasza asfaltem jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie 
najbardziej 
zawiłgocone sciany w mieszkaniach. 
Wiszczy zastarzały grzybek drzewny. 


Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe tekturowe i oraz 
reparacye tychże. Metr [] po do 75 ct. MBRugoletnią trwarość poręcza się, 


1! PROSZĘ CZYTAĆ !! 

Pierwsza ajencya maszyn rolniczych 
Franciszka Albina w Podgórzu, ul. Rę- 
kawka L. 159, obok kościoła, poleca ma spła- 
tę wszelkie w zakres wchodzące narzędzia rol- 
nieze jakoto: młocarnie angiel., młynki 
(Baeker*”a), kieraty, siewniki, pługi 
(Sack*a) grabiarki angielskie, trieury, 
pompy, studnie, lokomobile i t., d.. po 
cenach umiarkowanych. Cenniki wysyła się na 
żądanie po cenach umiarkowanych. (1375-1 6) 


dolnych kotlarzy i Kowali 


do robót żelaznych, przyjmuje za- 
raz Fabryka maszyn T. Bred- 
ta w Ottynie. (1390-1-3) 


Willa w Zakopanem 


na Krupówkach, obok pocz- 
ty, w centrum ruchu, z urządzeniem, 
jest do wynajęcia na sezon lub na rok 
ewentualnie do sprzedani. 

Bliższa wiadomość w kancelaryi 
adw kata Dra Doboszyńskiego w Kra- 
kowie, ul. Grodzka L. 18. (1387-1-3 


POLSKA WYCIECZKĄ 


Chicago na wystawę 


połączona 
ze zwiedzeniem osobliwości 


Północnej Ameryki 


pod przewodnictwem znanego podróż- 
nika 


Dra Emila Habdank- Dunikowskiego 


PARKIETY I POSADZKI DESZCZUŁKOWE „ z 


oraz 
wszystkie wyroby stolarskie, 
jakoto: drzwi, okna, krzesła, | 
stoliki ogrodowe i t. p., 


poleca fabryka parowa 


V Braci Wczelak| 


„BR we Lwowie. (1064 18-) 

= Poszukuje zakupna większej ilości mate- 
ryałów, mianowicie: brusów sosnowych, dębo- © 
wych i jaworowych różnej grubości i długości. 


Każde mydło toaletowe, które nie jest zupełnie Ę 


obojętne, czyste i łagodne, szkodzi raz na zawsze 


skórze; nadweręża ją, czyni ją sucha, ostrą, ryso - 
watą i przedwcześnie starzejąca. Dlatego panie we 
Francyi i Anglii używają do swej toalety tylko u $ 
znanych obojętnych i łagodnych mydeł. — Paniom % 
> 


TE SOWA. i panom w Austryi przykład ten w interesie 


W Ińrynicy od 20 maja w Willi pod 
Szwajcarem. (1077 18-) 


Znane jako najlepsze czysto lniane 


Płótna korczyńskie 


na koszule. prześcieradła bez szwu itp , 
wszelk ej szerokości od grubych do naj- 
ciańszych web; dymy, ręczniki, chustki 
do nosa grubsze i cienkie webowe; dre- 
lichy na liberye i materace; płótna żaglo- 
we (Segeltuch); obrusy, serwety, ścierki, 
płótna domowe półbielone, itp. wyroby 
w najlepszym gatunku poleca 
KRAJ. FABRYKA WYROBÓW TKACKICH 
WE. Goneta 

w Korczynie, p. Korczyna. 
Cenniki i próbki z żądanych gatun- 

ków opłatnie. (469-23-) 


d 


ENI 


Na nadchodzącą porę wiosenną i letnią! 
Filia wiedeń. fabryki ubiorów męskich i dziecinnych 


Heilmana Kohna i Synów 


w Krakowie, ul. Grodzka Nr. 9, I. piętro, 


zaopatrzoną została w doborowy zapas najmodniejszych ubiorów męskich, wy- 
robionych w własnych zakładach, podług najświeższej mody, z najlepszych 
materyj krajowych i zagranicznych, a mianowicie: 
Ubrania marynarkowe, 

A żakietowe, 

” salonowe, 

6 frakowe, 
Amgliki z kamizelką, Zarzutki, Szlafroki, Płaszcze do 
podróży, Haweloki, Prochowniki, Spodnie, Kamizelki 
pikowe i jedwabne, oraz wielki wybór Ubrań dziecinnych. 


CENY JAK NAJPRZYSTĘPNIEJSZE. 
Zaprowadziwszy oświetlenie elektryczne, umożebniamy rozpoznawanie wie- 
czorem jakości i koloru, jak w dzień. 
Aby uniknąć pomyłek, uprasza się o łaskawe zapamiętanie firmy i Nru 
domu, w którym magazyn nasz istnieje. JP. (322-28-) 


Heilman Kohn i Synowie. 


w Krakowie, ulica Grodzka I. 9, I. piętro. 


Wszędzie do nabycia szt. po 30 ct. zachowania świeżości, piękności 
uw i czystości cery, 


powinien być dla naśladowania najgoręcej poleconym. W tym celu 


mydło Doeringa 


ZE SOWĄ 

; nadaje się do tego, jak żadne inne w świecie, nietylko z powodu jego jakościowych 
zalet, ale także ze wzg.ędu ceny, która wypada tak nisko, że mydło iboeringa ze 

sową może być przez każdego używane. (118-2-2) 


Główne zastępstwo dla Austryi- Węgier mają A. Motsch & Comp., A 
w Wiedniu, I., Lugeck Nr. 3. ži 

m 

ZZZZRAZAZZAZRZZARARZK ZAZNA A : OOO OOO OOTO 


ERNEST SCHUSTER, zakład artystyczny 


w Wiedniu, IV., Belvederegasse 20, 


. : MA > [4 = = = z 
adj Koy wa obrazów religijnych 


LO 


ETTEREN 
EEE LLELLE EE 


RARA 


Z odpowiednim kapitałem poszukuje 
sie dzìerżawy 


browaru piwnego. 


Łaskawe oferty z podaniem ilości i wiel- 
kości robionych tygodniowo warek i zbytu 
piwa, uprasza się nadesłać pod lit. A. N. 
1318 do Administracyi „Czasu“. (1318-2-5, 


BELE 


odbędzie się w miesiącu . r 
lipcu b. r. Na sprzedaż majatek RÓŻA artystycznie wykoranych i bardzo gustownie czdobionych 
Zamówienia na bilety tylko do 16 Ki 8 Pi ucpOTE i i Hilustrowane katalogi darmo i opłatnie. 
czerwca w powiecie Pilzneńskim, 340 morgów „, Jako szczególność przyjmuję do restaurowania i zupełnego odnowienia wszelkie z= + 
przyjmuje i wszelkich wyjaśnień odzew 1 Ra BA od stacyi ko- więć bardzo 74349 sai goi l gety, rana porosi, krajobrazy eJ p | , ki ] kl il Uh i h 
: 1: ejowej Czarna oddalony. — Bliższych|i t. p., wszystko jedno czy obrazy olejne, druki kolorowe it. d. (315 20 52) F 
nasiel Zamówienia tycząc: się wykonania obrazów ołtarzowych wedle podanych r:ligijnych wska onciere, IN! els l d d GGDI6CZ6D. 


wyjaśnień udzieli Dr Józef Roth w Tar- 
nowie, ul. Targowa L. 13. (1345 2 4) 


ze IK ASW Z 


stare i nowe sprzedaje najtaniej (895 369 ) 


EMIL WEINER, Wien, 1., Salzthorgasse 4. 


Dla dobra ludzkości! 


Dotychrzas niezrównane. Stare cierpienia nóg, 
zastarzałe wrzody żył kurczowych, długoletnie 
liszaje, zastarzałe choroby płciowe leczy grun 
townie i bez bolu za pisemną poręką najtaniej, 
listownie ztym samym skutkiem, Franciszek 
Jekel w Wrocławiu, Neudorfstrasse 3. 

(1159-14-24) 


Stary Gognac 


destylowany z wina własnego chowu, do- 
starcza od naipierwszej jakości opłatnie 
4 butelki za 6 złr. albo 2 ltry za 8 złr. 
Benedykt Herti, właściciel dóbr, za- 
mek Golitsch przy Gonobitz w Styryi. 


zówek w każdej dowolnej wielkości, olejnych na płótnie malowanych, uskutecznia szybko 1 najtaniej. 


99+92+99+9+992999999-999999999,999999 
Wyroby krajowe płócienne 


Pierwszego Towarzystwa tkackiego 


W KROŚNIE. 


Towary te wyrabiate z najlepszego materyału 
i bez żadnych dodatków chem'cznych blicho 
wane, przez co samo są nadzwyczaj trwałe. 
Ceny według oryginal. cennika fabrycznego 
są podane, któreto ceny stosunkowo do do- 
broci i piękności tych towarów są nadzwyczaj 
przystęp. i ktokolwiek nabywa sztukę towaru, 
%|] tak co do ceny jakoteż i gatunku zadowolony 
KE będzie. Ma wyłącznie na składzie 


K. Tuszyński i Spółka 
Dom spedycyjny i komisowy, biuro 
dla podróżnych we Lwowie (Hotel 
George'a). (1876-1-3) 

Tamże otrzymać można program po- 
dróży wraz z dokładnym kosztorysem 
i ceną biletów i t. d. po 20 et. w.a. 


WSZ Sa. 
Siana i słomy 


poszukuje do kupna w większych par- 


tyach za gotówkę od zarządów dóbr i u- 
prasza o oferty. (1274) 


F. Leisebein, 
Leibzig-Goslis. 


Mezawodnej rady 


Fundusz gwarancyjny: Dwadzieścia dwa milionów koron. 


Ubezpieczenia od szkód ogniowych, na życie ludzkie, od szkód wyni- 
kłych z transportu, od nieszczęśliwych wypadków, od szkód wynikłych 
ze stłuczenia szyb. 


Wszelkich objaśnień udziela i wnioski ubezpieczenia przyjmuje: 
Główna Ajencya w Krakowie, 
ulica Poselska Nr. 9, telefonu Nr. 153. (1216-4 4) 


KLYTHIA "nt" 
Sa FETTPUDFR 


najgustowniejszy puder toaletowy, balowy i salon., 
biały, różowy i żółty. 
chemicznie zbadany i polecony przez 


DR. J. J. POHLA, C. K, PROFESORA w WIEDNIU. 


(I 


=== - handel płócien i bielizny gotowej 


M. BEYER i SPÓLKA 
w KRAH O0OWIE, Sukiennice Nr. 12, 13, i4, 


naprzeciw kościoła Najśw. Panny Maryi. 


we wszystkich sprawach giet- Inej bieli + Prof. " ? 
908-44-104 normalnej bielizny trykotowej Profesora Dra Gustawa ; » AL. 909 45-70 

dowych — udziela rutynowany ( ) Główn skład Jaegera i wszelkich wyrobów trykotowych z jedwabiu, - . ien wady: ( 7 

fachowy (chrześcianin) dyspo- Każdy wełny i bawełny; pończoch damskich, dziecinnych i skarpetek męskich. Gottlieb Taussig gygy Woland Po pęd a igo Wiedniu, 


Panna Antonia Schläger, śpiewaczka c. k. opery w Wiedniu, 
fabrykant Panna Ilka v. Palmay, artystka c. k. uprzyw. teatru a. d. Wien, 
delikatn. mydeł Panna Helena Odilon, artyst w Deutsches Volkstheater w Wiedniu, 

toaletowych Pan Ernest van Dyck, śpiewak e. k. opery w Wiedniu itd. 
it ó erfameryi Cena pudełka 1 złr. 20 c. 
l gł SEA y). Rozsytka za zaliczką lub za gotówkę. 

w . . . 
w Wiedniu, w" Do nabycia prawie we wszystkich składach 


I., Wollzeile Nr. 3. _ perfumeryj, towarów aptecznych i aptekach. 


nent poważanej firmy banko- 
wej. który w praktyce wielo- 
letniej zebrał swoje doświad- 
czenia, za małym udziałem w 
zysku. Oferty pod „WVerlissli- 
cher Rath* przyjmuje Biuro 
ogłoszeń M. Dukes w Wiedniu, 


Skład bielizny Wielebnego X. SEBASTYANA KNEIPPA. 
NA SEZON LETNI OTRZYMALI: 
wielki wybór bluzek jedwabnych, wełnianych i satynowych. 
Parasolki od słońca, oraz parasole od najtańszych do najwykwintniej. 


Całe wyprawy slubne są gotowe na skład:ie. 
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą. JP (13388 2-44) 


© odgniotek, 


zgrubiaTa skórą i brodawka znika pe- 
wnie i bez boleści w najkrótszym czasie 
przez proste przepędzlowanie stynnie zna- 
nym, jedynie prawdziwym środkiem 
na odgniotki aptekarza Radlanera 
z apteki pod Korong w Berlinie. — 


1246-1-5) pon 50 ent. — Skład prawie we wszystkich ! 
E., Wolizeile Nr. 6. (1246-1-5 I aptekach. 920 5 12) 000999999999+9099099999999994 a M — m 
Czcionkami Drukarni „Czasu.* Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łakociński. 


Bracia Bilewscy w Krakowie, obok kościoła N. P. Maryi, polecają na obecny sezon w wielkim wyborze KAPELUSZE filcowe męskie i dziecinne po niskich cenach. Je c 10, 


